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CZĘŚĆ URZĘDOWA

J ego  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  
K s ią ż ę  N a m ie s tn ik  w Królestwie, pra­
gnąc w dniu uroczystym Chrztu Święte­
go nowonarodzonego Syna S w e g o , W i e l ­
k ie g o  K s i ę c i a  W a c ł a w a ,  zostawić pa­
miątkę troskliwości S w o j e j  o dobro uczą- 
eej się młodzieży, raczył przeznaczyć na
użytek W y działu W y chowania, tak zwa­
ny Prymasowski Pałac wWarszawie.

Dobroczynna ta względność J e g o  Ce­
s a r s k i e j  W y s o k o ś c i ,  dozwoli urządzić w 
tym pałacu nie tylko Gimnazjum, które 
dotąd niedogodnie pod wielu względami 
w gmachu biblioteki głównej było po­
mieszczone, ale nawet przenieść do nie­
go jednę ze szkół powiatowych, obok in­
nej szkoły zanadto blizkiej, mniej -wła­
ściwie pomieszczoną.

Kom isja Rządowa Spraw Wewnętrznych. —  
Rada Administracyjna Królestwa, decyzją z d. 5 
Sierpnia r. b., poleciła przystąpić do otwierania 
Rad powiatowych w Królestwie, poczynając od Gu- 
bernji Radomskiej.

W wykonaniu takowej decyzji i stosownie do ar­
tykułu 5go Ukazu Najwyższego z d. 24 Maja (5 
Czerwca) 1861 r., — Komisja Rządowa Spraw7 We­
wnętrznych podaje do wiadomości powszechnej, 
że Rady powiatowe w ośmiu powiatach Gubernji 
Radomskiej, mianowicie: Radomskim, Kieleckim, 
Sandomierskim, Opatowskim, Opoczyńskim, Mie­
chowskim, Olkuskim i Stopnickim, —  na dzień 25 
Sierpnia r. b. zwTołane zostają.

Termina otwarcia Rad powiatowych w innych 
Gubernjach, następnie, we właściwym czasie, ozna­
czone bedą.

J e g o  C e sa r sk a  W y so k o ść  W ie lk i  
K sią żę  Namiestnik, z okoliczności obcho­
du Chrztu Świętego Syna S w o jeg o , Jego  
C e sa r sk ie jW y so k o śc i W ie lk ie g o  K s ię ­
c ia  W a c u a w a , przesłał na ręce JW . 
Naczelnika Rządu Cywilnego , sumę 

,000 Rubli srebrem dla ubogich miasta 
arszawy, k tó r e j  rozdaniem zajmie się 

władza miejska.

Rada Administracyjna Królestwa, w rozwinięciu 
art. 22 Organizacji Komisji Rządowej Wyznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego, na wniosek 
p. o. Dyrektora Głównego Prezydującego w tejże 
Komisji, powołała na Członków przybranych do 
składu Rady Wychowania następujące osoby:

1) Księcia Jana Tadeusza Lubomirskiego, Pre­
zesa Administracji w Towarzystwie Dobroczynno­
ści i Opiekuna Prezydującego w Instytucie Oftal- 
miczuym w Warszawie.

2) JW. Teodora Wosińskiego, Członka Komi­
sji Rządowej Sprawiedliwości.

3 ) J W- Adama Goltza, Radcę Komitetu Towa­
rzystwa Kredytowego Ziemskiego.

4 ) W- Tomasza Uziekońskicgo, b. Dyrektora
Gimnazjum.

5) JKs. Popiela, Rektora Akademji Duchownej 
Rzymsko-Katolickiej.

*6) JKs. Adama Jakubowskiego, Ex - Rektora 
Zgromadzenia KKs. Pijarów.

7) JKs. Józefa Spieszy oskiego, Superiuteuden- 
ta Kościoła Ewangelicko-Reformowanego.

8) Dra Tytusa Chałubińskiego, Profesora Aka­
demji Medycznej i Członka Rady mieskiej.

9) Dra Ludwika Natansahna.

Rada Administracyjna Królestwa, w rozwinię­
ciu Organizacji Komisji Rządowej Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego, na przedstawie­
nie tejże Komisji, mianowała p. Justynjana P ar­
nickiego, Honorowym Dyrektorem Muzeów-

Rada Administracyjna Królestwa, w skutek 
przedstawienia Komisji Rządowej Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego, mianowała:

1) Rogińskiego  Kazimierza, dotychczasowego 
Inspektora Szkół Rzemieślniczo - Niedzielnych, 
Starszego Nauczyciela Gimnazjum Realnego i Szko­
ły wyższej żeńskiej Rządowej w Warszawie, oraz 
z delegacji p. o. Dyrektora Gimnazjum gubernial- 
nego w Warszawie, Rektorem Gimnazjum trze­
ciego w Warszawie;

2) Olszańskiego Wilhelma, dotychczasowego 
Dyrektora Szkoły wyższej żeńskiej Rządowej 
w7 Kaliszu, z delegacji p. o. Dyrektora Gimnazjum 
w Piotrkowie, Rektorem Gimnazjum tamże;

3) 'Zebrowskiego Piotra, dotychczasowego In­
spektora Szkoły Powiatowej Realnej w Łodzi, Re­
ktorem^ Gimnazjum w Kaliszu; »

4) Zochowskiego Feliksa, dotychczasowego Nad­
zorcę Szkoły Powiatowej w Warszawie, Rektorem 
Gimnazjum w Radomiu;

5) Formińskiego Antoniego, dotychczasowego 
Inspektora Szkoły wyższej realnej w Kielcach, Re­
ktorem Gimnazjum tamże;

6) Kopytowskiego Ludwika, dotychczasowego 
Inspektora Studentów Akademji Medyko-Chirurg. 
w Warszawie, Rektorem Gimnazjum w Pińczowie;

7) Zuchowskiego Józefa, dotychczasowego Dy­
rektora Gimnazjum w Radomiu, Rektorem Liceum 
wr Lublinie;

8) Rafalskiego  Aleksandra, dotychczasowego 
Dyrektora Szkoły wyższej żeńskiej Rządowej 
w Płocku, z delegacji p. o. Dyrektora Gimnazjum 
w Płocku, Rektorem tegoż Gimnazjum; nakoniec,

9) Viewegera Antoniego, dotychczasowego star­
szego nauczyciela Gimnazjum gubernialnego w Su­
wałkach, z delegacji p. o. Dyrektora tegoż Gimna­
zjum, Rektorem Gimnazjum w Łomży.

^ J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  
K s i ą ż ę  A l e k s a n d e r ,  w  dniu oneg’daj- 
szjm odwiedzać raczył JW . Naczelnika 
Rządu Cywilnego, oraz JW . D o w o d z ą ­
cego wojskiem w Królestwie Polskiem, 
J e n e r a ł a - Adjutanta, Jenerała Piechoty, 
Barona Ramsaya.

W tymże dniu Ic h  C esa rsk ie  W yso- 
koście W i e l c y  K s ią ż ę ta  K o n s ta n ty ,  
Namiestnik w Królestwie i A le k s a n d e r ,  
raczyli odwiedzić JW . Naczelnika Rzą­
du Cywilnego w mieszkaniu jego w P a ­
łacu Briihlowskim, z okoliczności usiło- 
wanego zamachu na jego życie.

Rada Administracyjna Królestwa, w rozwinięciu 
Organizacji Komisji Rządowej Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego, na przedstawienie 
tejże Komisji mianowała:

1. Radcę Stanu Hieronima Krzyżanowskiego, 
dotychczasowego Członka Rady Wychowania i 
Wizytatora Szkół, Yice - Dyrektorem Wydziału 
Wyznań.

2. Radcę Kolegialnego Stanisława Kosińskiego, 
Zarządzającego Sekcją Oświecenia, Naczelnikiem 
Sekcji W yznań w tymże W ydziale.

3. R adcę H onorow ego K azim ierza Hutkowstcie- 
g o , dotychczasowego Starszego Referenta, Naczel­
nikiem Sekcji Administracyjno-Rachunkowej w po­
wyższym Wydziale.

4. Radcę Kolegialnego Stanisława Przystań- 
śkiego, dotychczasowego Dyrektora Instytutu Go­
spodarstwa Wiejskiego i Leśnictwa w Marymoncie, 
pełniącym obowiązki Yice -  Dyrektora Wydziału 
Oświecenia.

5 . Kamerjunkra Dworu J e g o  C e s a k s k o - K k ó -  
l e w s k i e j  Mości Rodryga Potockiego , dotychcza­
sowego Yice-Referendarza w Radzie Stanu Króle­
stw a, pełniącym obowiązki Naczelnika Sekcji 
Oświecenia w tymże Wydziale.

7. Petersburga 2 Sierpnia.
Przez Najwyższe dyplomy, Najmiłościwuej mia­

nowani zostali kawalerami orderów: d. 27 Czerwca 
(v. s.): Sw . R ó w n e g o  A p o s t o ł o m  k s i ę c i a  
W ł o d z i m i e r z a  d r u g i e j  k l a s y ,  tajny rad­
ca, uwolniony obecnie od służby7, Aleksy Kołacz­
kowski; Ś w. A n n y  p i e r w  s z ej  k 1 as  y z mi  e- 
c z a r n i :  pomocnik naczelnika dywizji rezerwowej 
5-go korpusu arrnji, jenerał-major Leon Wier- 
chowski; t e g o ż  o r d e r u  i k l a s y  be z  m i e ­
czy:  pomocnik naczelnika dywizji rezerwowej Igo 
korpusu arrnji, jenerał-major Mikołaj Ilariecki 2g i;  
d. 6 lipca (v. s.): członek rady ministerstwa spraw7 
wewnętrznych do spraw drukarskich, zwyczajny 
Akademik C e s a r s k i e j  akademji nauk, rzeczywisty 
radca stanu Aleksander Nitciteńko; Ś w7. S t a n i ­
s ł a w a  1 - e j  k l a s y :  d. 4 Lipca (v. s.): prezes 
rządu gubernjalnego jenisejskiego, rzeczywisty rad­
ca stanu Jan Rodiukouf; 5 Lipca (v. s.): zarządza­
jący czasowym wydziałem kontroli, rzeczywisty 
radca stanu Aleksander Jaczewski.

CZĘSC N IE URZĘDOWA.

Sprawcą zamachu przeciwko JW. Naczelnikowi 
Rządu Cywilnego jest Ludwik Ryli, litograf, mają­
cy lat dziewiętnaście; w szkołach nie był; umie 
czytać i pisać. Podajemy o zamachu następujące 
bliższe szczegóły: JW. Margrabia wszedłszy do 
dolnej sieni przy schodach Komisji, postrzegł tam­
że młodego człowieka w paletocie, trzymającego 
wymierzony na niego pistolet w wysokości jego 
piersi. Gdy Margrabia ku niemu się obrócił aby 
go schwycić, i odpierał zamach przy7 pomocy laski 
którą JW. Naczelnik Rządu Cywilnego miał 
w ręk u , co trwało k ilka sekund, człow iek ten  
opuścił rękę z pistoletem  bez dania w ystrza­
łu i uciekać pocz4ł- JW. Margrabia postępując 
szybko za nim kilka kroków i wskazując go la­
ską zawołał: „Chwytajcie łotra.” Uciekający obra­
cał się w tył i usiłował mierzyć na Margrabiego. 
Widząc że złoczyńca uchodzi, Margrabia zwrócił się 
napowrót ku schodom i gdy już na nie wstępować 
zaczął, usłyszał dwa strzały, blisko po sobie pada­
jące, dane z tyłu.

JW. Fundukley Tajny Radca Senator Kontroler 
Jencralny Najwyższej Izby Obrachunkowej wyje­
chał do Niemiec.

T Yykonanie prawa o oczynszowaniu z u- 
rzędu.—Prawo o oczynszowauiu z urzędu 
Najwyżej pod dniem 24 Maja (5 Czer­
wca) 1862 r. zatwierdzone, zamieszczone 
już w Tomie 60 Dziennika praw z ter­
minem promulgaty urzędowej na dzień 
28 Lipca (9 Sierpnia) r. b., z rozporzą­
dzenia Komisji Rządowej Spraw W e­
wnętrznych w oddzielnych drukach ro­
zesłane będzie w odpowiedniej liczbie 
egzemplarzy do wszystkich ganili, w któ­
rych osadnikom trzy morgi gruntu lub 
więcej posiadającym, bez względu czy 
odrabiają robociznę w naturze, lub plącą 
okup prawny, Wójci gmin prawo to 
ogłoszą, a zarazem odczytają następujące 
objaśnienie, z woli J e g o  C e sa r sk ie j  W y ­
so k o śc i W ie lk ie g o  K s ię c ia 'Namiestni­
ka w Królestwie, przez Komisję Rządo­
wą Sprawiedliwości ułożone, a na posie­
dzeniu Rady Administracyjnej z dnia 
10 (22) Lipca r. b. przyjęte:

„Z woli i upoważnienia Rządu oznaj­
miam wam włościanie, że N a jja śn ie jsz y  
C e sa r z  i K r ó l  Naj miłości wiej nam pa­
nujący w dobrotliwej łaskawości S w o je j ,  
wydać raczył prawo urządzające stanow­
czo i raz n a  zawsze wzajemne stosunki 
między Avami, a  A v łaśc ic ie lam i dóbr.

Dobroczynne prawo to, za które Avin- 
niście mieć wiekuistą wdzięczność dla 
Ł a sk a w e g o  M o n a rch y , zapewnia wam 
i następcom w aszym , dogodne dla was 
warunki posiadania osad, do jakich pra­
wo już nabyliście lub nabędziecie av 
p rzyszłości z mocy uuioav dobroAvolnych 
z właścicielami, lub jakie ivam w braku  
takich umów av zamian za posiadane 
grunta w yznaczone będą z urzędu, przez  
Avladze do tego ustanow ione.

Dwa eg’zemplarze druku tego pra>va,

z polecenia J e g o  C e sa r sk ie j  W y so k o śc i  
W ie lk ie g o  K s ię c ia  K o n s ta n te g o  Na­
miestnika w Królestwie, składam obe- 
*cnie w ręce sołtysów każdej aysl—Nadto, 
po jednym egzemplarzu złożyć jestem  
obowiązany u Proboszcza parafji i w 
kancelarji W ójta Gminy, a to w celu, 
abyście mieli ivszelka łatwość obznaj- 
mienia się z jego przepisami.

J ego C esarska  W ysokość pragnąc, 
aby dobroczynne N ajjaśniejszego P a na  
zam iary przez w as n a leżycie zrozum iane 
zostały , łaskaw ie rozkazać raczył, iżbym  
w am  now e to prawo w  k rótk ości obja­
śn ił.

Ukazem Najwyższym z dnia 26 Maja 
(7 Czerwca) 1846 r., zapewniono wszyst­
kim rolnikom więcej niż 3 morgi gruntu 
Avowczas posiadającym, że jeżeli powin­
ności do gruntu przywiązane, regularnie 
odbywać będą, nikt samowolnie z osad 
ich rugować, ani ich uposażeń uszczuplać 
nie może.

N ajm iłościw iej panujący nam N a j ja ­
śn ie jszy  C esa rz  i K r ó l  w ydać raczył 
ogłoszon e AYam w  r. z. prawo z d. 4  (16) 
Maja, z m ocy k tó reg o , roln ikom  odra­
biającym  dotąd pańszczyznę, w olno b y ło  
osw obodzić się od niej, przez składanie  
Avlascicielom dóbr w  ratach kw artalnych  
okupu praAvnego, tem że praw em  w  ilości 
dla różnych okolic oznaczonej, jak o  tym - 
czasow a oplata, zanim  by stanow cze o- 
czynszow anie nie nastąpiło.

N ajjaśniejszy  P an  w  n ieograniczonej 
S w ej łasce i ojcoAvskiej dla was opiece, 
spełniając poprzednio zapow iedziane o- 
bietn ice, w  noAyem praAvie w skazuje już  
ostateczn ie, jak ą  drogą i na jak ich  w a­
runkach m ożecie przejść w szyscy  na 
czynszow ników , a g d y  ju ż oczynszow ani 
zostaniecie, na ja k ich  Avarunkach b ęd zie­
cie m o g li zostać w łaścicielam i.

Rozpatrzywszy się w przepisach tego  
prawa, znajdziecie, że ono zmierza do 
utrAvalenia Avaszego bytu i przyszłości, 
gdyż wam ułatwia nabycie posiadania 
wieczystego osady, a zarazem osłania od 
krzyAA tly, w każdym razie, czy zaw rzecie 
dobroAYolne z Avłaścicielem umowy, czy 
zażądacie oczynszowania z urzędu, lub 
naAYet gdy sam Avłaściciel oczynszowanie 
wywoła.

Praw© to nie powiększa uposażeń wa­
szych ay gruntach, ale i tych jakie posia­
dacie, jeże li czynsz z tych samych osad 
będzie ustanawiany, uszczuplać nie do- 
ZAvala.

Jeżeli zaś, czy to przez Avas samych, 
czy przez właściciela majątku, zażądana 
zostanie separacja gruntów7, wtedy będą 
wam xvymierzone i oddane grunta, łąki

RZECZ Y SPOŁECZN E.

v.
0  potrzebie re fo rm  w obyczajach.

(Dokończenie, obacz N r .  173).

Życie nad stan.
Jgoda i zbytek są pojęciami AVZględueini 

do miejsca i czasu. S to p ić  światła,0 kultury
społecznej i bogactwa narodowego, w każdej
miejscowości stawia inne’ granice pojęciom 
wygody i zbytku.

W ygoda jest zawsze w zgodzie ze skrom­
nością potrzeb i miernością dostatków.

Umieć ż y ć  to Avielka nauka.
Żyć, aby być czynnikiem mnożącym dobro 

Pospolite w narodzie, to jest główne zadanie
Bviatela-

przekwUbi kiedy cywilizacja u Rzymian 
w mtóerjalizm »rn 1 Człowiek- f ^ n i j ą c  się 
samolubstwo, w y Ł ™ ™ 1̂  Się 
czne i rozkoszow;„,o Z J  V '* łe sPole'
jemności życia; każdy t . f uka« c; ^.lko P
witych, usiłował m u o i? ’ ^ y* ^ U,ą°, • ’ i ■ c 550 siebie wszelkieobowiązki.

w owym to c*asie narody si CJirVstus 
Zbawiciel i powołał człowieka do walki I du­
chem złego; dał mu miłość bhźnieg zaparcie 
samego siebie, ofiarę i poświęeQnio P‘
do tej wałki. I  świat niebawem odradzać sic 
zaczął. Uczniowie Chrystusowi zwyciężali
męczeństwem. Miłość chrzescjańska wytrąci­
ła zdobywczy oręż żelazny z rąk wyznawcy 
a śmiorć każdego męczennika zdobywała n0! 
wych wyznawców gotowych do ofiar, p0_ 
święceń i męczeństwa.

Życie chrześcjanina pełne pokory i zapar­
cia się, walczyło z grubym niaterjalizmern. 
Wyrzeczenie się wygód i przyjemności życia, 
obyczaje pustelników i mnichów, którzy po 
za światem szukali wyższych rozkoszy ducho­
wych, pokonało z czasem materjalizm gruby 
i dało trjumf powszechny Chrystusowej pra­
wdzie.

Ciało ludzkie zawsze jest skłonnem do 
rozkoszy, co dzień tedy potrzeba natężonego 
czirwania ducha i wałki z namiętnościami, 
które rozpasawszy się, prowadzą zawsze czło- 
wieczeństAYO do upadku, bo pogrążają je w gru­
bym materjalizmie.

Egzaltacja pustelników i mnichów' pokor­
nych, ay wiekach pierwszych chrześcjaństwa, 
zdobywała grunt dla szerzenia się cbrystja- 
nizrnu. Dzisiaj zmieniła się natura rzeczy. 
Chrześcjaństwo przesączyło sobą europejskie 
społeczności, jego moralność powszechna 
zbudowała Avszystkio ustawy i instytucje, 
światło samo dostało czystość. Dzisiaj egzal­
tacja pustelniczego życia nie ma już tego ce­
lu, bo dzisiaj przykład nieskazitelnego a poży­
tecznego dla ogółu życia obywatelskiego, w y ­
starcza do utrzymania zdrowia i sił moralnych 
społeczeństwa. Kiedy AVÓAVczas oderwanie się 
od świata i wzgarda j e g o  uciech, robiła wiel­
kie wrażenie i budowała ludzi, — dzisiaj odo­
sobnienie Arygląda na mizantropję, jest nie­
produkcyjne. Na czas obecny, trzeba ofiary 
i poświęcenia, trzeba zaparcia się obywatel­
skiego, ale ay życiu regułarnem społeczeństwa, 
w widomej pracy.

Wzgarda życia dla wielkich celów, jako 
ofiara i poświęcenie, jest do dzisiaj bohater­
stwem prawdziwie chrześcjańskiem. Ale oby- 
Avatel av normalnym stanie społcczeństAva wTi- 
nien szanować życic swoje, upożyteczuiać.je 
nieustannie. Wzgarda wszelkich przyjemno­
ści życia, obyczaje mnisze i dzisiaj nieoszpe- 
cają obywatela. Wszelka jednakże egzaltacja 
w tym kierunku, zabrudzałaby społeczność 
chrześcjańską. Cofanie się od wszelkich ule­
pszeń, uwygodniających i uprzyjemniających 
życie, prowadziłoby obywateli od roskoszni- 
ciwa do drugiej ostateczności. Uprośzczame 
i ograniczanie potrzeb, przyprowadziłoby nas 
z czasem do stanu zwierzęcego, do brudnej 
jamy na schronienie, do łachmanów na 
odzież i najlichszej strawy na pożywienie — 
a to wszystko zdarłoby z człowieka urok 
króla stworzenia. Życie ziemskie, prawda 
że jest tylko pielgrzymką doczesną, ay przej­
ściu do życia nieśmiertelnego; ale nie jest zno­
wu samem więzieniem i pokut:}, ducha, — ono 
ma cel koniecznie, ma jakieś A v y ż s z e  z n a c z e ­
nie. Dla wyzwolenia się doskonałego i oczy­

szczonego ducha ludzkiego z Avięzów ciała, 
trzeba temu duchowi pewnych pokus i Avalk 
niebezpiecznych. Jakiż byłby tryumf czło­
wieka z przebycia tej pielgrzymki? Po cóż- 
by człowiek miał w sobie tyle darów natury, 
tak bogatą fantazję, tę skłonność do produ­
kowania, do tworzenia, do pomnikowania 
swojego przejścia?

Egzaltacja pustelniczo-mnisza, niechaj nam 
zzam uru klasztora przypomina nieustającą 
AAralkę ducha z grubym lnaterjalizniem, — ale 
świecki obywatel społeczeństwa, ma prawo 
do używania życia na swój i ogólny pożytek, 
ma prawo uprzyjemniać sobie życie pracowi­
to. Cała jego doskonałość leży av postaAYie- 
niu właściAvych granic używaniu, aby nieza- 
tracił pojęć o przeznaczeniu SAYojem, pogrą­
żając się ay roskoszach samych.

Zbytek ay oderwanem pojęciu nie egzystu­
je, jest tylko jedna i ta sama wygoda, uła­
twiająca życie. W szystko co człowiek zna­
lazł gotowego na ziemi i Avszystko co pracą 
i myślą swoją przetworzył, stanowi dziedzinę 
jego wygód i używania. Dopiero czas, miej­
sce i zamożność używającego, oznaczają nam 
punkt używania ostatni, za którym zaczyna 
się nadużycie i zbytek.

Przez używanie i AYygodę rozumie się za­
spokajanie potrzeb człowieka, w g r a n i c a c h  
jego zamożności, bez narażania jego jutra, bez 
szkodzenia jego oboiriązkom.

Wszystkie potrzeby mnożono za obrębem 
zamożności o b y w a t e l a  i społeczeństwa, są zby­
tkiem, a używanie staje się nadużyciem.

Zbytek, nadużycie i marnotraAvstwo, są 
prawie jednoznacznemi av odniesieniu do rzą­
du obywatelskiego życia, —  w znaczeniu spo- 
łecznem.

Są zbytki osobiste, pojedyńczego obyivate- 
la, — są i zbytki publiczno, gdy cały naród, 
zaspokajaniem jakichsiś kosztownych potrzeb 
dzisiejszych, naraża swój dobrobyt jutrzejszy, 
skazując się na nędzę w przyszłości.

Zbytki pojedynczych mnożąc się, zarażają 
większość społeczeństwa, a wtedy szAYanko- 
AYać poczynają obyczaje narodu.

W braku czuwania światła i zdrowej, dojrza­
łej opinji, wady pojedyńczycli obywateli zmie­
niają się w Ayady narodowe; zmniejszając su­
mę moralności społeczeństwa, psują obyczaje.

Światło pobudza działanie rozwagi i ra­
chunku. Gdzie przeivaża ciemnota, lub tylko 
połowiczne ŚAYiatło odziewa wyższe zamożno­
ścią warstwy spoleczeiistAva, — w kraju ta­
kim nic masz rozwagi, ale przeważa lekko­
myślność, — niemasz rachunku, ale marno- 
trawstAvo. W takim kraju panujo próżność, 
pycha, szerzy się próżniactwo, a Avszystko co 
się robi, robi się na zairołan io  i dla dogodzenia 
półglóAYkom.

Chwila zastanowienia i rozAvagi, nauczyła­
by nas, że zamożności chlebowej i światła, 
dorabiają się tylko ludzie pracowici, rzędni, 
rozważni i rachujący. Losowe i nadzAYyczaj 
rzadkie dorobki nagłe, są AYyjątkami od nor­
my pracoAvitego urastania zamożności, 

i Z tego AYniosek naturalny, że byt dobry ca- 
| lej społeczności i jej ŚAYiatło, rosną tak sa- 
l mo—pracą, rzędnością, rozwagą i rachuu- 
I kiom.

W oderwanem pojęciu nie masz tedy ani 
nadużycia ani zbytku. Ale w praktyce, tam 
zaczyna się. nadużycie, gdzie czloAA'ick używa 
nad SAYoją możność, i każda z takich potrzeb 
jest zbytkiem, bo ryzykuje jutro obywatela i 
dobrobyt społeczny.

W  o b y c z a j a c h  naszych ay skutek przedłu­
żania się niekorzystnych wpływÓAY na rozwi­
janie regularne społecznego organizmu, doro­
bilibyśmy się marnotraAYStwa, które rujnuje 
nieustannie siłę rodów i ogniska pracy, a AYięc 
powstrzymuje nieustannie postęp. Jestto wa­
da straszna, rujnująca, przyszła ona po za- 
traceniu rozwagi i rachunku, przyszła do nas 
po zmniejszeniu się summy czystego Ś A v ia t ła  i  
moralności.

Bogactwo wiedzy nie jest jeszcze światłem, 
bo Ayiedza w SAVój obszar przyjmuje złe i do­
bre, fałsz i prawdę. Mamy bogatszą sumę 
Aviedzy, ale zmniejszoną summę prawdziwe­
go światła,— doAYudem tego upadająca moral­
ność. Że urosła liczba l u d z i  myślących, to je ­
szcze nie dowód zAA7iększcnia się sumy 
światła,

Podniesienie bezpieczeństwa publicznego, 
zniknięcie swawoli z gościńca publicznego, 
wytępienie band rozbójniczych, t0 jeszcze nie 
jest zwiększeniem się sumy moralności. Ż ob­
jawów tego bezpieczeństwa publicznego, wi­
dać zasilenie znaczne machiny rządów i ule­

pszenie się samej sztuki rządzenia, ale to nie 
dowód zAviększenia się moralności w społe­
czeństwie.

Bez rozboju można być odartym z mienia; 
bez rozlania krwi, można być zabitym przez 
potwarz i odebranie dobrej sławy; bez włoże­
nia kajdan na nogi, można stracić AYolność i 
ruch sAYobodny. Bez rabunku i pożogi można 
zniszczyć dobropospolite narodu i zmniejszyć 
bogactwo narodowe; bez ogłaszania nareszcie 
zgubnej nauki, a Avięc bez narażania się na 
pomstę sprawiedliAYOści, można psuć obyczaje
i zmniejszać sumę moralności publicznej. 
Czujność praAYa i sądów nie zawsze wystar­
cza na ochronę, społeczności od szkody, a oby­
czaje można kazić, bez narażania się na pom­
stę spraAviedliAVOści.

Marnotrawstwo, jest koniecznie wypływem  
zmniejszenia się światła i moralności.

Społeczność ma oboAYiązki AYzględem oby- 
AAratela swojego, — i obywatel ma obowiązki 
AYzględem społeczności, w którą Avchodzi.

Społeczność Avinna sAvojemu obywatelowi 
wygody;—obywatel Avinien sAYojej społeczno­
ści mnożenie jej dobra pospolitego.

Obywatel dziś AYyczerpujący w szystkie za­
soby SAvoje, nio oglądając się na jutro, zmniej­
sza dobro pospolite w jego sumie, marnotra- 
Aviąc, krzywdzi społeczność.

Obywatel, oszczędzający każdego dnia część 
zapracowanych korzyści na jutro,— zwiększa 
sumę pospolitego dobra, jest dodatnim czyn­
nikiem społeczeństAA7a.

W  kraju ubogim, dorabiającym się jak nasz 
wszystkiego, nadużycie i zbytek publiczny 
zaczyna się av tym punkcie, gdzie produkcja 
krajowa potrzeb obywatela urosłych z mar­
notrawstwa, zaspokoić nie może.

Wymiana prod uktÓAY surowych między ró- 
źnemi krajami jest godziwą. Każda strefa, ma 
właściwe sobie owoee; pracowite rzesze mogą 
je bez szkody SAYojej zamieniać, na uw7ygo- 
dnienie i uprzyjemnienie sobie życia.

Ale produkta pracy sprowadzane do kraju, 
ay którym drzemią wdasne siły produkcyjne, 
zdolne do wyrabiania wszystkiego na zaspo­
kojenie potrzeb społecznych, są szkodliwe, bo 
zmniejszają dobro pospolite, — należą więc 
do zbytków publicznych.
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i pastwiska równe co do wartości tym, 
jakieście dotąd posiadali.

P u s tk i po roku 1846 powstałe, jeżeli 
po oczynszowaniu z urzędu, właściciel 
ich nie osiedli, mogą być przez was ro­
zebrane.

Pow iększenie gruntów , łąk  lub pa­
stwisk, jakie dziś posiadacie, inaczej na­
stąpić nie może, ja k  ty lko za zgodą wła­
ściciela m ajątku.

Zostawiona wam je s t wszelka swobo­
da co do zawierania z dziedzicami u k ła­
dów, k tó re  zaraz od chwili zawarcia u- 
rzędownie lub prywatnie, są obowiązu­
jące dla stron obu.

W olno wam także, jeżeli to za dogo­
dne uznacie, a właściciel się na t°  zg'°" 
dzi, umawiać się o dzierżawę gruntów, 
nie krótszą jednak  ja k  na la t 20. Za zgo­
dą z właścicielem możecie także pozostać 
przy okupie praw nym , jak i teraz u i­
szczacie.

Sądy, k tórym  prawo nadało władzę 
zasądzania i egzekwowania należytości, 
jakie od was właścicielowi m ajątku  przy­
padają, obowiązane są w razie, gdyby 
właściciel dóbr nie dotrzym ywał umowy 
z wami zaw artej, zmusić go wyrokami 
do spełnienia je j wr całości, a nadto za­
sądzać wam szkody, jakiebyście ponieśli 
przez zerwanie tej umowy.

Od chwili ogłoszenia tego prawa, każ­
demu z was któryby z właścicielem ma­
ją tku  pod względem czynszu wieczyste­
go porozumieć się jeszcze nie zdołał, wol­
no wnieść do N aczelnika pow iatu żąda­
nie, aby D elegacja czynszowa zesłała na 
g ru n t komisję dla ustanowienia czynszu 
z urzędu.

Takież samo prawo żądania pomocy 
z urzędu służy wam także, gdy większość 
osadników jednej wsi zażąda separacji 
i zamiany gruntów , a właściciel na to 
zgodzić się nie zechce.

Nawzajem właścicielowi m ajątku wol­
no je s t w każdym razie żądać, aby w ła­
dze z urzędu ustanow iły czynsze w ie­
czyste, nakazały separacją lub zniosły 
dogodności i służebności, jeżeli dokona­
nie wszystkich, lub n iektórych z tych  
czynności przez umowę dobrowolną z wa 
mi załatwić się nieda.

Komisja czynszowa mająca dopełniać 
czynności z urzędu na gruncie, oraz de­
legacja czynszowa powiatowa, k tóra osta­
tecznie co do tych czynności decydować 
będzie, obowiązane są ściśle stosować 
się do przepisów n o w e g o  prawa, zape 
wniających wam troskliw y i bezstronny 
w ym iar sprawiedliwości.

Członkowie tych w ładz oprócz, że 
wybrani będą z osób zasługujących na 
zaufanie, zarówno R ządu ja k  wasze, przed 
przystąpieniem  do czynności obowiązani 
są złożyć uroczystą przysięgę, iż na ich 

• postępowanie i decyzje nie zdoła w pły­
nąć ani p r z y ja ź ń ,  ani nieprzyjaźń, ani 
żadne osobiste widoki.

N adto w każdej z tych  władz nader 
czynny i ważny udział mieć będzie urzę­
dnik, wyznaczony przez Kom isję Rządo­
wą Spraw  W ew nętrznych, k tó ry  szcze­
gólniej dobra i bezpieczeństwa waszego 
pilnować ma obowiązek.

W reszcie, dla oznaczenia dobroci i k la ­
sy gruntów , łąk  i pastw isk, oraz do roz­

działu wspólności i do zniesienia służe­
bności, służy wam prawo w ybrać biegłe­
go z pomiędzy okolicznych mieszkańców. 
D rugi tak i biegły, w ybrany będzie przez 
właściciela m ajątku, a obadwa także 
przysięgą do udzielania sumiennej opi- 
nji zostaną zobowiązani.

D la władz tak  ustanowionych, należy 
się od was poszanowanie i ufność, a dla 
ich decyzij i wyroków i zupełne posłu­
szeństwo.

Nawzajem, władze te, wszelkie wasze 
zażalenia, uwagi, lub obronę przeciw żą­
daniom w łaściciela, obowiązane będą 
przyjmować do protokółu, pilnie spraw­
dzać, rozważać każden szczegół decy­
dować.

W aszym  więc interesem  jest, abyście 
byli obecni i należeli do czynności jak ie  
na gruncie dopełniane być mogą.

Nieobecność wasza, lub odmówienie 
podpisów, czynności z urzędu nie w strzy­
ma, ani jej wagi nie osłabi, wrazie zaś 
zapadnięcia ostatecznej decyzji, zagrodzi 
wam drogę do podawania objaśnień lub 
zażaleń, k tóre na razie na wzgląd zasłu­
giwać by mogły.

Po ogłoszeniu wam na gruncie decy­
zji komisji czynszowej, gdybyście uwa­
żali, że ta  jest za uciążliwą, czy to pod 
w zględem wysokości czynszu, czy z po-

• • i .  '  1 Kwodu nakazanej zamiany gruntów , lub 
innych okoliczności, winiliście podać 
wszelkie zarzuty do protokółu i żądać 
aby je  delegacja czynszowa w powiecie 
rozpoznała.

W szakże gdyby i ta  w ładza naruszyła 
służące wam prawa, lub dopuściła się 
uchybień pod względem  zachowania prze­
pisów, jak ie  dla waszego dobra prawo to 
rachować nakazało, będziecie mogli po­
dać skargę do R ady S tanu  K rólestw a 
w W arszaw ie, k tó ra  to W ysoka W ładza, 
złożona z osób przez N a j j a ś n i e j s z e g o  
C e s a r z a  i K r ó l a  mianowanych, po roz­
poznaniu przytoczonych przez was po­
wodów,jeżeli znajdzie je zasadnemi, de 
cyzję zaskarżoną czy to w całości czy 
w części uchyli i nowe sprawdzenie i zde 
cydowanie kw estji przez delegację 
nowym składzie osób nakaże.

W  jak ich  wypadkach, i z powodów 
jakich uchybień służy wam prawo odwo 
łania się do Rady Stanu, wskazuje szcze­
gółowo przepis A rt. 79 wręczonego wam 
teraz prawa. *

Każdem u z was, k tó ry  nabędzie pra 
wa do posiadania wieczysto czynszowej 
osady, czy to w sku tek  dobrowolnej 
właścicielem umowy, czy to w skute 
ustanowionego czynszu z urzędu, prawo 
N ajmiłościwiej teraz nadane, zapewni 
możność okupienia tej osady na własność,

Praw dziw ym  i niezawodnym opieku­
nem waszym je s t N a j m i e o ś c i w s z y  N a s z  
C e s a r z  i K r ó l  i N a j w y ż s z a  J e g o  w o l a , 
w teraz wydanem prawie wyrażona. 
W  niej to spoczywa dla was zupełna

czują konieczność w  jakiej znajduje się gabi- 1  liczba ochotników; w Belgradzie wszystko  
not włoski, uzyskania od rządu francuzkiego i  przygotowywa się do zaciętej walki, 
możności zadosyćuczynienia powszechnemu W iadomości z Czarnogórza zawsze odzna- 
żądaniu, do spełnienia którego, lew e krańco­
wo stronnictwo' wzięło inicjatywę, lecz tak

rękojmia, że układy jak ie  z właścicielami 
zawrzecie, nie w yjdą wam na złe i do­
trzym ane być muszą, a gdy nie zdołacie 
porozumieć się z dziedzicami dóbr, to 
władze, prawem tem  wskazane, najrze­
telniejszą sprawiedliwość wam wymie- 
rzą.

N a j j a ś n i e j s z y  P an, a N a j w y ż s z y  Do­
broczyńca wasz, mieć chce, abyście J emu 
wierni poddani spokojnie się zachowali, 
prawu wam nadane i władze wykonywać 
e mające szanowali.

W olą je s t J ego także, abyście do cza­
su dopóki, bądź w sku tek  umów dobro­
wolnych bądź z urzędu nie zostaniecie 
oczynszowani, spełniali wszystkie do­
tychczasowe powinności, odbywając je  

naturze, albo płacąc okup praw ny, je ­
żeli na takowy raz już zgodziliście się.”

K omisja Rządowa Spraw  W ew nętrz­
nych przesyłając powyższe objaśnienie za 
lośredni ctwem G ubernatpró wCywilnych 
loleciła, iżby jednocześnie z jego  odczy­
taniem W ójci Gmin uprzedzili tak  W ła­
ścicieli Ziem skich ja k  i osadników, któ- 
ych  nowe prawo dotyczy, że z żądania­

mi o pomoc z urzędu zgłaszać się mogą 
do Naczelników Powiatowych wtedy, gdy 
w powiecie właściwym delegacja czyn­
szowa ustanowioną zostanie, o rozpoczę­
ciu działań której strony, interesowane 
odzielne zawiadomienie otrzymają.

silną konieczność, że w razie gdyby mc na 
tej drodze nie zostało zrobione, W łochy mo­
gą się rozpaść przedtem, nim się uzupełniły. 
Ciągle przekonani są, że Cesarz Napoleon, 
na którego um ysł ostatnie wypadki we M ło- 
szeck mocno w płynęły, który stara się o zje­
dnanie sobie popularności we W łoszech, bar­
dziej aniżoliby się ńa pozór zdawało, który 
równie jak i W iktor-Em anuel obawia się, 
aby Mazzini nie uzyskał przeważnego w pły­
wu we W łoszech, przesłał już do Turynu 
uspakajające w ieści wraz z wyrażeniem

czają się taż samą sprzecznością; kiedy Omer- 
Pasza donosi o św ietnych zwycięztwach,— ze 
strony czarnogórskiej zapewniają o krwawej 
przegranej Turków; gdyby jednak choć część 
dotychczasowych głoszonych przez Turków  
zwycięztw  była rzeczywistą, już by dawno 
Czarnogórze powinno było być podbito.

Zapowiadają now y zjazd monarchów Danji 
i Sz wecji w zamku Tornerhjclen w prowincji 
8  knuj i. Następnie Król szwedzki ma się udać 
do obozu wojsk uorwegskich koło Christja- 
nji, zkąd u,la się do Bóckaskog, gdzie po raz 
trzeci ma ąję zjechać z K rólem  duńskim, 
W  tych czasach także mają wspólne odby-

w

prawdziwego zadowolnienia z pełnej ener- wać ćwiczenia na morzu B altyckiem  połączo- 
gji i stałości postawy gabinetu włoskiego, , ne floty wojenne Szwecji, Norwegji i DSnji. 
i że w d. 15-m Sierpnia ostatecznie da poznać j %n»-lja
publicznie swe zamiary i postanowienia nie j ^  4 0  ’Wojnie amerykań-
y  w kwestJl o s k i e j ,  ale i innych tak ; ^  dzisiejszy ^  m ów j c0 J -

zewnętrznych, jak  wewnętrznych. O potrze- j ^  T  W T W ® -, .  v i Zdaje się,że w  wielkiej walce amerykańskiejbic rozwiązania kw estji iz j  ruskiej wnoszą \  v , ru n ■ • i. • i i- - i ł„ ii .n „ J a , ,  i zaszłaznowu przerwa. M acC lellam  armia z nadtej okoliczności, ze jak tylko wojska tran- > — - - . . ’i z i •- • * , . • „u,,,,,, i Potom aku obozowały jeszcze niedawno nad
cuz le co m y  się oi gn  , < < j , j James, pod zasłoną związkowych łodzi
częły się walki pomiędzy odd z .  da wojska I kaJ njerskich, a jenerał pom ieniony otrzymy-
włoskiego a rozboimkami i żuawami p a p ież -; •> „  nu; ; „ i t i w  V
kio,ni, jak  o tern doniosły depesze. Pom iędzy ! wał jeszcze posiłki i posyłał do W  aszyngtonu
zaś 
gle

kiemi, jak  o tem doniosły depesze. Pom iędzy G lmnnśM» fe- i •• i . f  J 1 niQ i „ciekawe wiadomości. dziwimy się i
zas wojskiem francuzkiem a papiezluem, c,ą- , > sześciodniowej krwawej walce
gle panuje taż sama nienawiść. s t ą p iła  n ie c z y n n o ś ć .  Lecz wszelka zw

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne ^prnwozdnnir.

Ciągle jeszcze nie ma pewnych wiadomo­
ści co dalej pocznie Garibaldi, czy usłucha 
głosu Królewskiego, czy też będzie usiłow ał 
nic zważając na nic, dalej przeprowadzać swe 
zamiary, choćby wystawiając kraj na niebez­
pieczeństwo wojny domowej. W szakże środ­
ki nakazane przez gabinet turyński, a w yko­
nane przez jen. Cuggia, nie dają mu możno­
ści działania i dla tego w  Turynie i Paryżu, j
mają nadzieję, iż nie przyjdzie do zgubnego 
rozlewu krwi. Tylko wiedeńskie dzienniki, 
wyraźnie przez niechęć do rządu turyńskiego, 
utrzymują, że codziennie znaczno oddziały o- 
chotników z Neapolu i Genui odpływają do 
Sycylji; że władze tylko jednemu oddziałowi, 
dla zachowania pozorów, wzbroniły w ylądo­
wania w Palermo; że na północy Medjolan, 
a  n a  p o łu d n iu  N o ap o l, s ą  g łó w n e m i p u n k ta m i  
w e rb u n k ó w , że w e rb o w n ic y  ja w n ie  działają 
a władza tak spokojnie na to patrzy, jakby  
tajemnie była z niemi w zmowie, co według 
wiedeńskiej Pressa potwierdza się jeszcze 
przez tę okoliczność, że jednego kapitana ga- 
rybaldystowskiego, który • w stąpił do armji 

je ż e li  p o trzeb n y  n a  to  fu n d u sz  m a w  r ę -  regularnej, namawiano, aby przystał do oohó- 
k u  lub o’d v  ta k o w y  przez  p racę ,rząd n ość  . tników, dając mu zarazem rękojmie, że sto- 
i  o szczęd n o ść  u zb iera . _ 1 oień b«dssie mu ^ ^ o w a n y  w  armji.

N ie  s łu c h a jc ie  rad  i  n a m ó w  lu d z i p rze -  
w ro tn y c li, k tó r z y  (jak  to  R z ą d o w i w ia­
d om o.) c z ę sto k ro ć  p od burzają  w a s i m a­
n ią  k ła m liw e m i w id ok am  i wj ed y u y m  c e ­
lu  w y d a rzen ia  p ie n ię d z y ;  narażają w as  
na stra fę  d r o g ie g o  c z a s u ; w a śn ią  z w ła ­
śc ic ie la m i; sta w ia ją  w  n ie p o s łu sz e ń s tw ie  
w o li i ro zk a zo m  R zą d u , a ztąd , zam iast  
lo s  w a sz  p op raw ić , p rzy p ra w ia ją  o z g u b ę  
i  c z ę s to  n a  w a s su ro w e  k a ry  śc iągają .

W kwestji zebrania kongresu, dotąd nie 
wiadomo jeszcze, czy p. Thouvcnel potrafił 
porozumieć się z austrjackimi mężami sta­
nu. Gabinet wiedeński pod tym  tylko podo­
bno warunkiem zgadza się na kongres, aby 
kwestja wenecka, wcale nie była przedmio­
tom narad, a przeciwnie, aby kwestja wyna­
grodzenia Austrji za roszczenia jej do dziedzi­
ctwa tronów toskańskiego i modeńskiego, 
była roztrząśuięta przez kongres.

O konferencjach w Konstantynopolu, nie 
ma now ych wiadomości; jeden z korespon­
dentów berlińskich utrzymuje, że na drugiem  
posiedzeniu reprezentant Francji okazał n ie­
jakie zbliżenie się do sposobu zapatrywania 
się na tę kwestję Prus; wiadomo jednak, że 
reprezentant pruski na pierwszem posiedze­
niu wcale, się nie odzywał; z dalszego wszakże 
objaśnienia korespondenta berlińskiego mo­
żna wnioskować, iż pod pruskim sposobem  
zapatrywania się, rozumie propozycje sta­
wiane na pierwszem posiedzeniu konferencji 
przez pełnomocnika angielskiego, a zależące 
na ograniczeniu prawa P orty trzymania zało­
gi do samej wyłącznie twierdzy. N ie wiado­
mo jednak, czy wiadomość podana przez ko­
respondenta berlińskiego jest wiarogodną, bo 
jak się zdaje, Francja, w porozumieniu z R o­

pień jego będzie mu zachowany w  armji, 
W oboc wiadomości o otoczeniu nielicznego 
oddziału Garibaldego przez znacznie p rz e w a ­
żające siły armji regularnej, w  oboc prokla­
macji W iktora-Em anuela i zapewnień m ini­
strów w łoskich na posiedzeniach parlamentu, 
dziwnem się wydaje powtarzanie podobnych 
wiadomości i stawianie zarzutów gabinetowi 
turyńskiemu.

W  Paryżu do przekonania że wszystko 
w Sycylji skończy się spokojnie, łączy się 
uporczywe przewidywanie załatwienia w kró­
tkim  czasie kw estji rzymskiej. Powszechnie

sją, bardziej zajmuje się losem  Chrześciau, 
zostających pod władzą lub protektoratom  
Turcji i sprzyja żądaniom Serbji. Tym ­
czasem dyplomacja angielska w samym  
Belgradzie starała się o pojednanie Serbów  
z Portą i w  tym  celu w ysłała d o  Belgradu p. 
Bulwcra, sekretarza angielskiej ambasady 
w W iedniu. Na zgromadzeniu w konsulacie 
angielskim  w Belgradzie, na którotn znajdo­
wali się w szyscy konsulowie, p. Bulw er przed­
staw ił sposób zapatrywania się rządu angiel­
skiego i oświadczył, iż A nglja silnie postano­
wiła utrzymać Serbję na stanow isku określo- 
nem przez traktat paryzki. P . Guraszanin 
odrzekł na to, iż książę M ichał uporczywie 
obstaje przy żądaniu zburzenia twierdz w Ser­
bji, zostających w ręku Turków, przyczem do­
dał, iż zburzenie to konieczno jest nawet dla 
interesu pokoju europejskiego, który ciągle 
będzie zagrożony z powodu prze widywanych  
starć w razie pozostawienia załóg tureckich 
W Serbji. Chociaż konsulowie zachowywali 
nadzwyczajną ostrożność w sw ych przemó­
wieniach, łatwo było powziąć przekonanie, 
które mocarstwa sprzyjają sprawie serbskiej. 
Ponieważ usiłowania pojednawcze p. B ulw c­
ra pozostały bezowocnemi, spodziewają się, iż 
wojna jest nieunikniona, a Serbowie liczą, iż 
wypadnie dla nich pomyślnie. Z Bośnji 
i księstw  naddunajskich przybyła już znaczna

wca- 
na-

nieczynnosc. necz wszelka zwłoka 
jest szkodliwą dla tych, którzy muszą konie­
cznie posuwać się naprzód i zwyciężać. Co­
dzienne ładowania na okręta rannych i cho­
rych żołnierzy, nie są zaiste oznaką podbo­
jów potężnego państwa. Zdaje się, że obóz 
nad rzeką Jam es będzie dla Stanów Zjedno­
czonych tem samem, czem Hiszpanja była dla 
Napoleona I. VY walce amerykańskiej naj­
bardziej zadziwia Europę to, że nie wyszedł 
w niej dotąd na jaw żaden w ielki geniusz. Do  
chwili obecnej nie widzimy tam ani Crom­
w ellów, ani W aszyngtonów, ani nawet Gari­
baldich. Południe atoli wydało już kilka pier­
wszorzędnych talentów; Beauregard dał dowo­
dy zdolności strategicznych, jakkolw iek nie 
należy do liczby tych wielkich geniuszów m i­
litarnych, umiejących ciągnąć ze zwycięztw  
w szelkie możebne korzyści. W  Jackson ie  
zaś południe ma dzielnego jenerała, odzna­
czającego się duchem przedsiębiorczym. Obe­
cnie coraz częśc ie j słyszym y o j e n e r a le  na­
zwiskiem  Morgan, który umie nie tylko do­
wodzić wojskami, lecz nawet tworzyć tako­
we. Ludzie do takiej walki urobieni, i naród 
wydający takich jenerałów , muszą nareszcie 
na zwycięztw o rachować. Z drugiej strony 
Mac Clellan nie jest już ani szczęśliwy, ani 
przedsiębiorczy. Jest on może człowiekiem  z 
rozległą wiedzą, lecz nie może poszczycić się 
talentom milharuytn. Rozczarowana północ 
o d w ra c a  się od swego młodego Napoleona, 
które to miano nadane zostało Mac Clellanowi, 
i spogląda z nadzieją na jenerała H allecka,któ­
ry został obecnie, jak się zdaje, wodzem na­
czelnym armji związkowej. Prezydent L in­
coln, przedsiębiorąc podobne zmiany, musi 
być mocno zniechęconym, albo też pełnym  
u fn o śc i w przyszłość. Lecz Beauregard miał 
stale górę nad Halleckiern. W  Pittsburgh  
Landing jedynie przybycie wczas łodzi kano- 
njerskich ocaliło H allecka od zupełnej zagu- 
by, a pod Koryntem Beauregard spłatał mu 
figla, znikłszy raptem jak chmura. Ila lleck  
przetarł oczy, lecz nie obaczył i śladu po nie­
przyjacielu. Mac Clellan nie jest wcale Na­
poleonem, jak  to niektórzy amerykanie pół­
nocni utrzymują, lecz i  Hal leak nie może być 
uważany za męża zdolnego podołać obecnym  
i przyszłym okolicznościom. ,

Auatrja.
Winien, 8 Sierpnin. Śledzą tu z wielką cie­

kawością za usiłowaniami czynionenń przez 
gabinet austrjacki w tym  celu, ażeby sw ą pro­
pozycją przystąpienia do związku celnego, 
zrobić w y ło m  w prusko-francuzkim traktacie 
handlowym. Nie tyle kwestja handlowa lub 
ekonomiczna, ile rezultatu polityczno z przy­
stąpienia Austji do związku celnego, zwraca-

Mnożyć dorobki krajowe i wtedy ich uży­
wać, jest godziwe i uczciwe.

A le mnożyć potrzeby swoje, bez względu  
czy społeczność moja dorobkiem swoim  w y­
starcza na ich zaspokojenie, jest marnotraw­
stwem  publicznem.

M arnotrawca nie tylko szkodzi sobie, wy- 
zuwając się z środków do życia, ale okrada 
społeczność, bo zmniejsza ju m ę jej dobra. 
Marnotrawcy w szelako nie powstrzyma na 
drodze zniszczenia, ani prawo, ani sąd,—jedy­
nie pohamować go zdołają obyczaje i opinja. 
Tak nazwane życie nad stan, czyli nad moż­
ność i nad wym aganie towarzyskiej pozycji 
obywatela, daje nam dopiero uwidomione po­
jęcie nadużycia, zbytku, marnotrawstwa.

Granice używania i nadużycia, wygody i 
zbytku są ruchome. D la  czego?

Bo w miarę rozrastania się dobra pospoli­
tego, a za nicm, w miarę uszlachetniania się 
potrzeb obywatelskich, rozszerzają się gra­
nice w ygody i używania. Rozrastanie się 
światła' i moralności, rozrastanie się dobra 
pospolitego przez postęp . rolnictwa, prze­
m ysłu i handlu, coraz wyżej uwygodniają i 
uprzyjemniają życie pracowite.

To co dla obywatela angielskiego, w jego 
kraju, je st tylko skromną wygodą, co tam na­
leży do ochędóstwa i czystości, wedle mia­
r y  zam ożności krajowej, — to w szystko jako  
kupione od obcych przenieśm y natychmiast 
do naszego ubogiego k r a ju ,  już stanie się 
w danym czasie zbytkiem , luksusem, u  
czego? Bo społeczność nasza pracą swoją 
nie zdoła takiem i wygodami otoczyć swoje­
go obywatela pracowitego. W  Anglji, udo­
skonalony przem ysł fabryczny i rękodzielni­
czy, dostarcza swoim  obywatelom m nóstwo 
środków uwygodnicnia życia, bez narażania 
ich jutra;— u nas, gdy togo przem ysł krajo­
w y ani tak dobrze, ani tak tanio, wyprodu­
kować jeszcze nio może, w szystkie to angiel­
sk ie środki uwygodnienia życia, dzisiaj są je­
szcze zbytkiem .

B o g a c z  powie: „niechaj ci nie używają tych  
przedmiotów w ygody którzy na to nie mają 
funduszów, ja jestem  dość bogaty, abym icl, 
sobie miał odmawiać i me sprowadzał z za­
granicy kraju.” . ,
" Tak odpowiada egoista, ale me obywatel

doskonały, rozumiejący obowiązki względom  
społeczności swojej, która mu dała zbogacc- 
nia się środki.

Życie nad stan, czyli marnotrawstwo, jest  
najstraszniejszą wadą obyczajów, rujnującą 
przyszłość naszego narodu. Ono zmniejsza 
codziennie moralność, bo dzisiaj marnotraw­
cy zastąpili dawniejsze bandy rozbójnicze, na 
publicznych gościńcach i manowcach, oni o- 
kradają Społeczeństwo z jego dorobków.

M arnotrawstwo zagnieżdżone zrobiło jeduę 
poło w ę rodziny, w  warstwach zamożniejszy ch, 
nieczynną, nieprodukcyjną.

W idzim y codziennie rozliczne bankructwa. 
Upadają ziemianie, kupcy, przem ysłowcy,—  
główną tego przyczyną — brak roztfagi i ra­
chunku ,—życic nad stan.

Próżniactwo jednej połow y rodziny w war- 
stw ach zamożnych, mnoży ruinę rodów i ni­
szczy samą moralność.

Niebezpiecznie dzisiaj odezwać się z tem  
głośno, że kobieta próżnuje.

A  przecież to jest prawdą niezaprzeczoną, 
bo żona, w dystyngow ąńszych sferach, nie 
zwiększa sil produkcyjnych sama sobą, ale 
przeciw nie, ona przez próżnowanie swojo 
zmniejsza jeszcze siły  produkcyjno kraju na 
zewnątrz samej siebie.

TJ nas dama dystyngowana tylko jest kon- 
sumentką, zjada dorobki męża lub ojca, nic 
nie przysparzając dla dobra pospolitego.

N iechcielibyśm y też kobiety dystyngow a­
nej zaliczać pomiędzy środki, jedynie uprzy­
jemniające roskoszami życie pracowitych o- 
byw ateli,—ani też chcielibyśm y zaliczać do 
prostych narzędzi rozradzania się człowie­
czeństwa. Chcem y koniecznie w  dystyngo­
wanej damie widzieć doskonałą obywatelkę, 
wzór posłannictwa kobiety chrześęjanki. _

Niestety! W  naszej społeczności polskiej, 
rzeczywistość rzadko nam pozwala uznać ko­
bietę za taki model obywatelki.

W iększość ogromna dam naszych dystyn­
gowanych, z rzeczywistości — taką daje for­
m ułę kobiety;

„Ona na to za mąż poszła, żeby była cięża­
rem męża. Pod jej okiem na to rośnie dzia­
twa, ż eb y  dała zaszczyt matce, zaszczyt przez 
manifestację nieustającą admiracji ludzkiej, 
że dzieci ładne, grzeczne, eleganckie, ślicznie

ustrojone, mają doskonałe, prawdziwe pań­
skie m aniery, a urosną na konsum entów  
ludzkiego dorobku.”

Zobaęzmy o ile to jest dobra definicja, ja­
ko wyjęta, nie z dziedziny ideału, ale z rze­
czywistości.

Szlachcianka w ywodzi ród swój z krucja­
towych czasów, lub jeszcze zprzedohrześcjań- 
skich,— a dla uszanowania tak starożytnej 
rodowitości swojej, bawi się tylko, szukając 
hołdów ludzkich. A  nie dość, że sama nic nie 
robi,—ale wyjmuje z sil produkcyjnych spo­
łeczeństwa cały s wój orszak dworski,—bony, 
mamki, piastunki, kamerdynerów, kredence- 
rzy, lokai, stangretów, kucharzy, ogrodników, 
garderobiane i rozliczne popycliadła domowe 
płci obojga, potrzebne do utrzymania pró­
żniackiego życia Jejm ości Dobrodziejki.

Pycha, próżność, owo nieodzowne towa­
rzyszki próżnowania, — przez jedną magnifi- 
kę wioskową, naśladującą lniljonowe magna- 
tki, zatrudniają kilkanaście lub kilkadziesiąt 
indywiduów, wyjmując je z sumy produkcyj­
nych sił kraju.

Niejedna pani szerokich włości, me pom y­
ślała nigdy o losie ludności pracującej na jej 
intraty , podtrzymującej byt jej roskoszny, 
rzadko która jest opiekunką i organizatorką 
w  tym  wielkim  rvarsztacie pracy, jakby ją  
P an  B óg stw orzył tylk® do używania rosko- 
sznych przyjemności życia. Ledwie też po­
czuła, że jej wystarczają środki do błyszczenia 
na szerszej scenie uciesznego życia, jak w ro­
dzinnej włości, natychm iast ucieka do miasta. 
Czasem, zaniedbawszy w szystkich  obowiąz­
ków dobrej pani w  dziedzicznych włościach, 
dla rozgłosu tak przyjemnego dla próżności, 
robi filantropijno porady po mieście; prote­
guje ochrony, uczestniczy w dobroczynności 
chwestuje po kościelnych kruchtach Z fał­
szywej dewocji robi rozliczne parady, szyjo 
bieliznę dla nowo-chrzceńców w Malabarze 
lub Mozambiku, a w dobrach jej —  ciemnota 
pogańska prawie, obdarta nędza św ieci ła­
chmanami, moralność straszne ponosi szkody 
od złodziei ekonom ów i przebiegłych propi- 
natorów !

Owa pycha i próżność rozpróżnowanej (la­
my, miewa czasem jeszcze i niepohamowaną 
ambicję do błyszczenia na coraz obszerniej­

szej scenie. W ięc dama wyjeżdża z kraju i 
paraduje po Paryżu, Londynie, Rzym ie, szu­
kając coraz wygodniejszego stanow iska dla 
parady. Znudzi się w szędy i rusza dalej, trwo­
niąc dorobki pracowitego ludu własnej ojczy­
zny; — gdyby był most, pojechałaby na k się­
życ. Szkoda, że tam nic jadą i nie zostaną już 
na zawsze, te szkódm ee psowające dorobki 
społeczności naszej!

Fabrykuntki i kupcowe, patrzą na te jaśnie 
wieimożności, jak na swojo gw iazdy p rz e w o ­
dnie. Marzą tylko o tem ,rychło mąż pracujący
stanie s z c z ę ś l i w i e  u m ety ,— to je s t  rycluo się
dorobi, kiedy będziemożua przestać pracować, 
a zacznie się używanie roskoszy życia. Niech  
s ię  tylko przedsięwzięcie pracowite uda mę­
żowi, niebawem  one zaczną emulować o le­
pszą paradę z magnatkami i szlachciankami. 
A  gdy same tego szczęścia nie mogą docze­
kać, to przynajmniej zawsze zdążą przygoto­
wać dzieci odpowiedniem wychowaniem, aby 
potrafiły elegancko i dystyngowanie skonsu­
mować dorobek rodzicielski, wyjmując i sie­
bie i cały swój orszak dworski z sił produ­
kcyjnych kraju.

Urzędnikowi najczęściej na to dostała się 
dystyngowana żona, iżby go próżnością, py_
clią i próżniactwem swojem w y k i e r o w a ł a  ko­
niecznie na kubaniarza, i  urwigrosza. 
jest prawym człowiekiem, to u s c h n ie  w p * 

a w  domu doświadczać b ę d z ie  s a m )’c__ y
ryczy pożycia małżeńskiego, gdy nic wystar 
czy zarobkiem uczciwym na paradę dla jej-
mościncj pychy. Jeżeli zas jest tolerantem
i w o l n o i y ś l n y m  w rzeczach moralności oby­
watelskiej, dla dogodzenia próżności ukocha­
nej połowicy, dla wystarczema domowej i po 
za domowej paradzie, szukać musi akcyden­
s ó w , n a  w szystkie sposoby i zabrudzi swój 
charakter obywatelski. A ileż to razy widzi­
my upadek próżnej kobiety, gdy nicchce 
być zabiegłym i me wystarcza funduszami n; 
potrzeby e leg a n ci próżnującej małżonki....

Urzędniczka 1 olka, jest zawsze dystyngo  
waną damą, w ięc nio rozumie i nie chce rozu­
mieć pracy produkcyjnej, zwiększającej fun­
dusze rodziny i dobro pospolite.

Jeżeli jest zacną i pracowitą, bez obrazy 
honoru domu, to wtenczas, pracowiciej i oglę­
dniej tylko, przeszyje w łasną ręką, przeha-

ftuje i przesmaży dorobki mężowskie, aż je  
nakoniec, rzędnicj trochę, skonsumuje.

W  Niemczech, w  Anglji, Belgji, Holandji, 
Francji, żona urzędnika często z pracy swo- 
jej w iększy dochód wnosi do domu, jak mąż 
urzędujący, — i jo ją  zaszczyca w dystyngo­
wanym, bo oświeconym  świecie. Tam urzę­
dnik stosunkowm mało lepiąj jest płatnym, jak  
u n a s ,ale dla teg-o je st w le p s z y m  bycie.żo jego  
żona przymnaża pracą swoją dorobku.

U nas, z żoną urzędnika prowadzącą han- 
delek, warsztat, lub proceder jakiś,—urzędni­
czka dystyngowana nie wdawałaby' się nigdy, 
zaliczyłaby ją do szarego końca, do brudnego 
parweniatu. Kobieta, która osobiście pracuje, 
zatraca cechy dobrego to n u , zostaje wyklętą, 
w  dystyngowanym  święcie dam salonowych.

Oto są owoce życia nad stan, — owoce pyr- 
chy, próżności, braku poszanowania pracy, a 
więc poszanowania stanu, następstwa nadu­
życia i zbytku.
' O byw atel u c z c i w y ,  uczciwa polska matro- 

na, zgodzą się r/-c mna koniecznie i uznają po­
trzebę r e f o r m y  w obyczajach naszego narodu.

T ylko reformy w obyczajach ziszczą za­
m ia r y  reformą polityczną uplanowane. Są  
wady, które przez rozszerzenie się swoje, o- 
szpecają charakter narodowy, niszczą oby­
czaje, zabijają opinję, ten najwyższy trybu- 
na», sądzący wedle niezliczonych artykułów  
obyczajowej, żywej księgi.

Jakież środki do przeprowadzenia tej re­
formy?

Kto wreszcie przeprowadzi tę retormę?

Temu zaprzeczyć niepodobna, że musiała  
być jedna a bardzo w ielka przyczyna złego, 
kiedy ono wnikło w e w szystkie tajniki naro­
dowego żywota.

B yło  ii nas dawniej poszanowanie stanu, 
dla tego, że było więcej dobrej wiary, prosto­
ty i pokory chrześcjańskiej, — m ieliśm y oby­
czaje lepsze.

Dzisiaj nie czas pytać się o tę w ielką przy­
czynę. Mamy już tyle światła, że możemy 
rozglądać w wielkiej ruiuió społecznej, obja­
wiającej się w obyczajach.

Ń ikt m ię przekonać nie potrafi, ażeby n ie­
dostatek lub wady instytucij, zmuszały
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ją na się szczególną uwagę. Każdy pojmuje 
tu, że przystąpienie Austrji do związku cel­
nego byłoby zwiastunem niezwłocznego w ej­
ścia jej, ze wszystkiem i swem i posiadłościa­
mi, do' składu rzeszy niemieckiej. N iem cy  
bowiem, przyjmując propozycję Austrji, tern 
samem przyznają bezpośrednio kraje należące 
do korony węgierskiej zaterytorjum  związku  
niemieckiego, czem kraje te nigdy nie były, a 
tern mniej obecnie być mogą, gdyż Cesarz au- 
strjacki potwierdził na nowo uroczyście w szy­
stkie dawne korony Św. Szczepana prawa. 
A  pomimo to nie ulega w ątpliwości, że Au- 
strja dąży wszelkiem i siłami do przystąpienia 
ze wszystkiem i swemi posiadłościami do zwią­
zku niemieckiego.

1'rancjn.
Paryż, 3 Sierpnia. W szyscy opuszczają l y  

ryż, a tym sposobem i polityka przenosi się 
po za jego mury. Codzień trudniej s c h w y  no 
jaką wiadomość, a upał, bardziej nużący ja 
zwykle, wysusza resztę źródeł skąd można y - 
ło czerpać nowiny. Szczególniej po wczoraj­
szej niedzieli czuć najsilniej icb brak.

Z w ykły okólnik ministra wychowania pu­
blicznego do arcybiskupów i biskupów, żąda­
jący aby polecili' odśpiewać le  P cim  w d. 1.) 
sierpnia, ukazał się w Monitorze. Na teu raz 
okólnik ten odznacza się P ™ m i  zastrzeże­
niami. Może z r e s z tą  okoliczności sprawiły, 
iż słowa ministra teraz insze w yw ołały  
wzażenie, lecz dziś powszechnie nazywają ten  
okólnik odwrotnym manifestem rzymskim.

Jeden z korespondentów paryzkicli nieda­
wno donosił, żo Cesarz żegnając jenerała Fo- 
rey, odjeżdżającego do M eksyku, miał powie­
dzieć: „Jenerale! działaj prędko i dobrze.” — 
Podług innej wersji, która zresztą wcale nic 
jest sprzeczną z poprzedzającemi słowami, Ce­
sarz miał mu oświadczyć, że uważa wyprawę 
m eksykańską za najważniejszą sprawę swego 
panowania. Patrie donosi, że dywizja morska 
koło pierwszych dni listopada przybędzie na 
morze Purpurowe. Natenczas wojska tran- 
cuzkie posuną się ku stolicy- M eksyku. Ko­
niecznem jest, aby w tym  czasie wybrzeża 
Sonory i Starej Kalifornji były pilnowane, 
ażeby uprzedzić mogące tam zajść wypadki.

Paryż, 4 Sierpnia. W  tutejszych stcBhcli 
sądzą, że nietylko do mocarstw któro 
uznały Królestwo włoskie, Francja w ysia­
ła okólnik wzywający ich do zebrania się 
na kongres , że nieprzyjęto względem A u­
strji tak nieprzyjaznej postawy, wyłącza­
jąc ją niejako z rodziny mocarstw. P o ­
stąpienie mające taką doniosłość, byłoby 
w  sprzeczności z misją, jaką w sferach poli­
tycznych najlepiej zawiadomionych, przypi­
sują podróży p. Thouvenela do Niemiec, gdzie 
ma się widzieć z znakomitszymi mężami sta­
nu austrjackimi, w zamiarze usunięcia trud­
ności stawianych ze strony gabinetu wiedeń­
skiego, do zebrania kongresu. W  naradach
ćo d° tego przedmiotu ma brać udział i p 
Billault.

D ziś przypuszczają, żo Garibaldi z ocho­
tnikami wejdzie do posiadłości papiezkich, 
me od strony Corueto lub Terracino a przez 
grancę neapolitańską od strony- Bcnewentu. 
Powiadają tu, że zuakomitsi towarzysze Gari­
baldego, znajdują się w Turynie dla odwró­
cenia baczności władzy. Garibaldi sam dalej 
będzie odbywał podróż przez M essynę i Reggio  
do Neapolu, i wtenczas kiedy obawy uspokoją 
s ię i czujność osłabnie, nagle ma stanąć na gra­
nicy państwa papiezkiego gdzie się z nim po­
łącząJeo-o towarzysze. W ojska francuzkie po­
wołane w  ten sposób nad granicą opuszczą 
Rzym  a ludność tego m iasta skorzysta ze spo­
sobnej chwili i powstanie.

Z  powodu w ysłania ajenta przez gabinet 
angielski do prezydenta Lincolna, kwostja po­
średnictwa przez cały sierpień zostanie w za 
wieszoniu. Chociaż odpowiedź z W aszyng­
tonu nie może być spodziewana przed 25-m  
b. ni., gabinet angielski będzie m ógł przewi­
dzieć jej ducha, z odpowiedzi jaką wkrótce o- 
t r z y m a  z W aszyngtonu, na poprzednie swe 
oso iste zapytanie, jakie miało miejsce w koń­
cu lipca. 0

Zapewniają, że p. Thouvenel z powodu wa­
żnych okoliczności powróci jutro do Paryża, 
p. B illault zaś przybędzie wo Czwartek. Ze 
w szystkich stron potwierdza się wiadomość, 
że Cesarz w d. 15-m. sierpnia odpowiadając 
nuncjuszowi, rozjaśni kwostję włoską; po­
wiadają także, iż przyjmując margrabiego H a­
v a n a ,  Cesarz wyrzecze sw e zdanie co do spra­
wy Meksykańskiej.

M l c i c h y .
Turyn, -  Sierpnia Posiedzenia parlamentu  

wkrótce zostaną zamknięte, lecz na samym  
końcu nawet będą bardzo zajmujące, miano­
wicie o kolejach neapolitańskich oddanych 
do budowy współce Rotszyld-Talabot, która 
znalazła współzawodnika w p. Bastoggim . B y ­
ły  ten minister z wielką zręcznością zebrał 
w spółkę zupełnie włoską. Propozycja poda­
wana przez p. Bastoggego, człowieka powsze­
chnie szanowanego i lubionego, nadzwyczaj 
połechtała m iłość własną narodową, a obok 
tego zapowiedziała ona zebrany już 100 m i­
lionow y kapitał. Jednakże nie brak zarzutów. 
Rząd układał się zc współką Rotszyld-Tala- 
bot od czterech miesięcy. Od tego czasu kredyt 
znacznie się. polepszył; lecz jeżeli w części zasłu­
gę 'V' tym  względzie należy przypisać polityce 
gabinetu, nie można jednak zaprzeczyć, że u- 
fność okazana przez pierwszorzędnych kapita­
listów,którzy tak śmiało podejmowali się wa­
żnego przedsiębiorstwa, znacznie przyczyniła  
się do podniesienia kredytu. D la tego pytająsię 
czy jest słuszuem poświęcić współkę, dającą 
dowody takiej ufności, dla współzawodników  
ostatniej chwili? Co więcej, współka ta ma 
już wszystko w pogotowiu, może czynnie pro­
wadzić roboty, bez stracenia ani jednej chw i­
li, i skończyć je  w oznaczonym czasie. Czy 
nowa współka świeżo zawiązana potrafi tego 
dokazać? A  w sprawie kolei neapolitańskich, 
czas więcej znaczy jak  pieniądze. Gabinet 
jest w bardzo truduem położeniu. Zawarcie 
układów z współką w łoską-byłoby daleko 
popularniejszem, i izba z zapałem uchwaliłaby 
taką umowę. Z drugiej strony układ z da­
wniejszą współką więcej ma podstawy. Roz­
prawy w tym względzie rozpoczną się w po­
niedziałek, a w środę zapewne kwestja zo­
stanie już rozstrzygniętą.

Jednocześnie w izbie roztrząsają prawo 
a sprzedaży dóbr narodowych. D ziś pp. Pazzi- 
ni i Miughetti mieli w tym  przedmiocie mo- 
wy pełne doskonałych uwag. Stan finansów  
jest lepszy, aniżeli sądzono nawet we W ło­
szech. Zresztą pessymizm nie jest zły w finan­
sach bo doradza oszczędność. W cale tu nie 
znają podziału budżetu na nadzwyczajny, do­
datkowy, zwyczajny i uzupełniający, lecz ka­
żdy rozumie, że lepiej jest sprzedać dobra 
narodowe, niż ciągle pożyczać. Dobra te pusz­
czone w  obce ręce, więcej przyniosą skarbo­
wi, niż teraz kiedy jo posiada na własność. 
Dochód przynoszony przez dobrą, mogące być 
stopniowo sprzedawane, w y n o si112milionów  
Ir. Sprzedaż przyniesie skarbowi miliardy, a po 
sprzedaży będzie on bogatszy niż był przedtem. 
Dla tego rozprawy dotyczą tylko sposobu, 
czasu sprzedaży, w ypłat i t. d. P . Sella  m i­
nister skarbu, bronił swego projektu w mo­
wie zapełnionej nader szacownem i objaśnie­
niami. Najważniejszą rzeczą była propozycja 
komisji utworzenia o b l i g a c j i  specjalnych, za- 
hypotekowanycli n a  dobrach narodowych, 
k t ó r ą  s t a n o w c z o  p o t ę p i a ł  minister, o ś w i a d c z a ­
jąc ją za niebezpieczną i bezużyteczną, gdyby  
bowiem potrzebo wał nowych zasobów, w  inny  
sposób potrafiłby je sobie utworzyć. To ostat­
nie oświadczenie sprawiło pewne wrażenie. 
W  tym  tygodniu uchwalono także listę  cy­
wilną Króla, na IG m ilionów fr. Uważano, iż 
rozpoczęło się nowe panowanie od chw ili przy­
jęcia przez W iktora Emanuela tytułu  Króla 
W łoskiego. N iektórzy deputowani neapoli- 
tańscy, u między niemi p. Ricciardi, chcieli 
żeby odłożyć kwestję listy  cywilnej aż do 
czasu wejścia do Rzymu. W iększość jednak, 
izbynicpozw oliłap. Ratazzemuodpowiadać na 
to zarzuty, pragnąc koniecznie, aby lista ta 
była uchwalona bez rozpraw.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Turyn, 5 Sierpnia. Na dzisiejszem posiedze­

niu izby deputowanych, minister skarbu 
wśród oznak zadowolenia izby, przedstawił 
budżet na r. 1863. Przy rozprawach w prze­
dmiocie kolei żelaznych neapolitańskich izba, 
na wniosek komisji, przedsięwzięła rozpra­
wy porównawcze względem projektów p. Ba- 
stoggi i Rothszyld. — W Rzymie, w biurze dzien­
nika Osservaltore Romano pękła bomba, ale nikt 
nie został zraniony.— W edług doniesień z Ne­
apolu nie dopuszczano tam wylądowania puł­
kow nika Nullo i 24 ochotników.— Paropływ  
Eoenement wrócił z Palermo, gdzie podobnie 
jak w Neapolu nie dopuszczono mu wysadzić 
na ląd 100 ochotników. Donoszą z Palermo, 
że wczoraj 8 batalionów i jedna baterja ode­
szły do Corleone. Zapewniają, że 300 ocho­
tników  złożyło broń. Garibaldi, jak tylko o- 
trzymał proklamację królewską,opuścił Ficuz- 
zo. W edlug ostatniej depeszy z Palermo,Gari­
baldi znajduje się dotąd w okolicy Corleone. 
W ojsko obsadziło punktu, o których sądzą, 
żo Garibaldi chcjałje zająć. Duch w ojskajest 
ciągle wyborny. Sądzą, żo wszystko załatwi 
się bez użycia przemocy.

Kassel, (5 Sierpnia. S łych ać, że minister 
spraw wewnętrznych, p. Stiernberg, otrzymał 
dymisję i że urząd ten ofiarowano radcy sta­
nu Scheffer.

Turyn, 6 Sierpnia. W edług otrzymanych tu 
raportów z Palermo, spodziewają się tam spo­
kojnego załatwienia rzeczy. Pogłoska, jako­
by Garibaldi oświadczył, że obejmie dyktatu­
rę, jest zupełnie fałszywa. W  Palermo jest  
zupełnie spokojnie. K ilku deputowanych le ­
wej strony wyjechało do Sycylji z pojednaw- 
czemi zamiarami.

Paryż, 6 Sierpnia. D zienniki wieczorne do­
noszą, że p. Thouvenel powróci dziś w ieczo­
rem. Cesarz i Cesarzowa przyjmować będą 
ciało dyplom atyczne w dniu 15 li. m. Słychać, 
że Cesarz uda się doKolonji, gdzie przybędzie 
kilku monarchów.

Peszt, 0 Sierpnia. Odpowiedź kanclerza dw o­
ru, przesłana wielkiemu żupanowi Haller, o- 
bjawia zdanie, że najpewniejszą drogą do po­
jednania obustronnych interesów jest przy­
wrócenie reprezentacji krajowej i m unicy­
palnej. A by to się stało, potrzeba pierwej 
spełnić wstępne warunki, zapewniające w y­
kony wauie praw municypalnych w granicach 
oznaczonych przez prawo i porządek społe­
czny. Chwila jeszcze nie nadeszła, bo te wa­
runki nie są dotąd spełnione. Kanclerz prosi 
wielkiego żupana, aby w tym  kierunku sta­
rał się wpłynąć na swoich przyjaciół, a on ze 
swojej strony starać się będzie przyłożyć do 
spełnienia tego celu przez Cesarza i p r z e k o ­
nany jest, że wkrótce pożądany skutek zosta­
nie osiągnięty.

Berlin, (i Sierpnia. W  izbie deputowanych  
były dziś długie rozprawy względem obowiąz­
ków redaktorów jako świadków. Minister 
sprawiedliwości oświadczył, że*rząd nie m oże 
zgodzić się na propozycje komisji. Reichcns- 
perger, P lassm an, Y incke m ówili przeciw  
w nioskow i komisji, który w końcu został 
przyjęty z poprawką p. Oppennann. Siern-Zei- 
tung  ogłasza podpisanie traktatu handlowego.

'Turyn, 6 Sierpnia. Na dzisiejszem posiedze­
n i u  izby d e p u t o w a n y c h  o b r a d o w a n a  n a d  tern, 
c z y  p r o j e k t  p . B a s t o g g i e g o  d o t y c z ą c y  k o l e i  
żelaznych neapolitańskich będzie przedmio­
tem rozpraw, jako poprawka projektu mini- 
sterjalnego. P . Saffi ganił rozkaz dzienny m i­
nistra wojny do armji; sądzi on, że wojna do­
mowa we W łoszech jest niemożliwą. Niecier­
pliwość żądających zajęcia Rzym u nie jest  
karygodną. Minister odpowiedział na to, że 
według swego przekonania wyraził w ode­
zwie do armji usposobienie ludu. Podżegacze 
rozruchów narażają imię Króla i rządu, nie 
można im przeto pobłażać. W ojsko zawsze 
pozostanie wiernem K rólowi, i w  żadnym  
wypadku nic zaniedba spełnić swej powinno­
ści. W szelkie starania będą dołożone, aby za- 
pobiedz wojnie domowej, lecz nie można do­
zwolić działań, w oli narodu przeciwnych.

Skutari, G Sierpnia. (D epesza telegraficzna 
O m era-Paśzy do poselstw a tureckiego w 
W iedniu). W  Rokos, powyżej R ieka, oko­
lica obfituje w korzystne stanowiska. Pod­
czas kilkugodzinnych bitew  musiano wodę 
sprowadzać o godzinę drogi. D o tego niedo­
statku wody, przyłączyła się jeszcze koniecz­
ność niezwłocznego zbudowania nowej drogi 
dla artylerji. W szystk ie to trudności zostały 
usunięte przez walki, które m iały miejsce w  
sobotę, niedzielę i  poniedziałek. Nieprzyja­
ciel korzystając ze sw ych mocnych stano­
wisk, staw ił silny opór; — lecz pomimo tego 
wszędzie został z wielkiem i stratami wypar­
ty, tak, iż dziś wojsko tureckie udaje się w 
pochód do R ieka, które to miasto pewno je ­
szcze przed wieczorem zostanie zajęte. Znie­
chęcenie na stronie nieprzyjaciół jest tak  
wielkie, że w poniedziałek już się zaczęła ob­
jawiać niękarność; widziano znaczne groma­
dy ludzi, którzy nie zważając na rozkazy 
sw ych naczelników pozostania w szeregach, 
rozchodzili się do domów.

Belgrad, 6 Sierpnia. Dzisiejszy dziennik I i- 
dovdan, zamieszcza depeszę z Cetynji pod datą 
5 m. b., donoszącą: że Mirko przy szańcach 
pod K okoti odparł 5,000 Turków.

Londyn, 7 Sierpnia. Mowa tronowa, zamy­
kająca posiedzenia parlamentu, między inne- 
mi powiada: Stosunki z obcemi mocarstwami 
są przyjazne i zadowaluiające; K rólowa spo­
dziewa się, iż nie grozi żadne niebezpieczeń­
stwo naruszenia pokoju w Europie. W ojna 
domowa w Am eryce trwa ciągle. Ponieważ 
od samego początku postanowiono nie brać 
w niej udziału, i teraz zatem nie ma żadnego 
powodu porzucenia neutralności. Mowa wspo­
mina o rozruchach w niektórych prowincjach 
tureckich. W  K onstantynopolu odbywają 
konferencję reprezentanci mocarstw, które 
podpisały traktat paryzki; Królowa spodzie­
wa się, że kwestje sporne w taki sposób będą 
uregulowane, iż będzie uczynione zadosyć 
i zobowiązaniom traktatów i słusznym  w y ­
maganiom Sułtana i troskliwości o pom yśl­
ność chrześcjan. Dalej mowa wspomina o 
działaniach wojennych w Chinach i o zawar­
ciu traktatu handlowego z Belgją.

Trjcst, 7 Sierpnia. Z Aten pod 20-m  b. m. 
donoszą, że literat Dragunin został mianowa­
ny ministrem spraw zagranicznych i dworu 
królewskiego.

Berlin, 7 Sierpnia. Komisja budżetowa od­
bywała posiedzenia, wczoraj w wieczór, dziś 
zrana i dziś wieczorem. Na posiedzeniach tych  
zastępca ministra skarbu powołał się na 
oświadczenie rządu, w którcm prawa repre­
zentacji kr aj o w ćj zostały bezwarunkowo uzna­
ne. Rząd przedstawi na przyszłem posiedze­
niu projekt do przeprowadzenia organizacji 
armji na zasadach prawnych. W  końcu zastęp­
ca ministra, skarbu zwrócił uwagę zgroma­
dzenia na gotowość rządu zaspokojenia roz­
licznych życzeń narodu.

Kaset, 7 Sierpnia. Krąży pogłoska, że re­
skrypt uwalniający od służby ministra von  
Stiernberg, został cofniętym . Minister ten od 
wczoraj znów podobno objął swe urzędowanie.

T u ry n ,!  Sierpnia. N a dzisiejszem posiedze­
niu izby deputowanych, na zapytanie Ming- 
hettego, czy nadeszły jakie świeże wiadomo­
ści z Sycylji, odpowiedział Ratazzi, że nie 
n a d e s z ł y  ż a d n e  pew ne w i a d o m o ś c i ,  i że tako­
we natychm iast po przybyciu będą ogłoszo­
ne. Niepokojące, a nieuzasadnione pogło­
ski o starciu między Garibaldim a wojskami 
pokazały się fałszywemi; sądzą, że do tego 
nie przyjdzie. N ie donoszą ażeby Garibaldi 
nic usłuchał glosa królewskiego. Nie wiado­
mo jaką Garibaldi przyjmie postawę. W ojska  
królewskie są wierne i jak najlepszym ożywio­
ne duchem. W  obozie Garibaldego zaszły zbie- 
gostwa. Należałoby nie dawać wiary fałszy­
wym  wieściom. Kiedy deputowany Sini o 
pochwalił postępowanie Garibaldego, Ratazzi 
z wielką żywością mu odpowiedział, izba zaś 
oznakami zadowolnienia odpowiedź jego  
przyjęła. Spór pozostał bez skutku.

W IA D O M O Ś C I R O Z M A IT E .
— Dzień onegdajszy był na pół pogodny; 

pierwsza połowa dnia niepogodna, od godziny  
7-ej do godziny 10-ej i od godziny 11-ej do g. 
11% deszcz obfity padał; od południa niebo 
na pół pogodne wieczorem pogodne. W iatr  
zmienny, zrana panował m ierny zachodni, 
później* słaby północno-zachodni. Pow ietrze  
wilgotne i umiarkowanie ciepłe; średnia tem ­
peratura dnia jest 14 % stop. Rćaumura, o 3/ 5 
stopnia niższa od normalnej; największe cie­
pło po południu 18 */5, najmniejsze w nocy 
10 V, stopni Rćaumura. Średnia wysokość  
barometru jest 749.64 milimetrów. E lektrycz­
ność 19 stopni.

— W  dniu wczorajszym niebo do godziny 
11-ej rano było prawie pochmurne, później 
na pół pogodne, wieczorem pochmurne, o 
godzinie 8% w. padał deszcz ulewny, pod­
czas mocnego zachodniego wiatru. Przed po­
łudniem panował m ierny wiatr południowo- 
wschodni; po południu słaby zachodni. P o ­
wietrze gorące i parne; średnia temperatura 
dnia 16°/l0 stopni Rćaumura, o 2  '/5 stop. w yż­
sza od normalnej, największe ciepło po połu­
dniu 23, najmniejsze w nocy 9 '/2 stopni R ćau­
mura. Barometr opadał, średnia jego dzien­
na wysokość jest 746,43 milimetrów. E lek ­
tryczność 24 stopnie.

i’rzyjeclin li do IVarnzan j .
JW . Fenschave Jeneral-M ajor z Suwałk i JW . Abramo­

wicz Jenera ł-L ejtnan t z Teplitz.

K U 8 S  6 1 2 ŁD Y W k « >; 1 4 W S & U  i
x af.ua 7 sierpnia

M o n e ty .
żądano płacono

rsr. kop. rsr. | kop.

Pół-Im perjały Rosyjskie. . __ 5 70
Dukaty Holenderskie nowe ważne. _ Z
Pruski Kurant . . za 100 Tal.

P a p ie ry .
Obligi Skar. za 100 rs. (opróez

. — ---

kuponu) ........................
Bilety Skarbu Królestwa Pol-

— 93 34

s k i e g o ..............................
Listy Zast. I ii-go  Okresu serya - - — —

1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 
Akcje Głównego Tow arzystw a

15 9 15

Rossyjskiego dróg żelaznych. 
Obligi W8półki Żeglugi Parowej

114 50 — —

w Królestwie Pols: po rs. 750. 
Akcje Drogi Żelaznej W arsza-

— — —

wsko-Bydgoskioj po rs. 100 . 90 50 _ —
dito 500 . 89 50 89 _

Akcje Drogi Żel. Wursz. 
W e ile .

-Wied. 78 50 78 —

Berlin . . 100 Tal. 2 M. 102 60 102 45
„ . . . 100 Tal. k. t. _ _ _

Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. _ __ __ __
„  . . 100 Tal. k. t. _ -- — __

H am burg. 300 BMk. 2 M. 156 __ __
Londyn . . l F t. St 3 M. 6 95 __ __
Moskwa . 100 Rs. 1 M. 99 66 _ _
Petersburg . 100 Rs. 1 M. __ 99 75

„  • 100 Rs. k. t. _ __
Paryż . 300 F r. 2 M. 82 80 82 65

„ . . . 300 Fr 1 M. _ _
Wiedeń . . 150 Zlr. 2 M. 81 90 — —

WartoW kapoDU b ie ż ą c e g o  od obligdw Skarb. rs. 1 k. 41 %  
„ „  od Listów Zastawu: Ulgo Okresu k. 7 %

K 0 R S 4  T E L S S HAF J CI RE .
z Berlina z dnia 8 sierpnia.

żąda* 1 płacy.

óla Pożyczka R o s s y j s k a ........................ — - 87
6ta ,, ,, . . . . _ 95Va
Obligacje Skarbowe 4°/0 ........................ _ 8 3%
Listy zastawne 4°/0 .............................. _ 8 7 %
Bilety Banku Pol ski ego. . . . . . 8 7 %
Wekslcł na W arszawę . . . . 8 7 %,, Petersburg  3 tygodniowy 9 7 %

,, Londyn 3 m iesięczny.
„  Paryż 2 „ _ ---
,, Ham burg 2 ,, . . _ ---
„  Wiedeń 2 „  . . _ 7 8 %

Zyto na t a r g u .................................... • 51
,, na dostawę p ó ź n ie j s z ą ........................ — 50%

z  P a r y s a .
Renta 3°/0 ...................................................... 69 10

Akcje kredytu ru ch o m eg o ......................... — 855

Liverpool, 6 Sierpnia. Sprzedano bawełny
5.000 wańtuchów. Am erykańska bawełna 
trzyma się w  cenie.

Liverpool, 7 Sierpnia. Sprzedano bawełny
4.000 wańtuchów. Na targu niema ruchu, ale 
ceny utrzymują się w jednej mierze.

człowieka do stania_się gorszym, niemoral- 
niejszym. Instytucje i formy polityczne, ni­
kogo nie pchały na drogę marnotrawstwa, 
one obywatelowi nie nakazyw ały życia nad 
stau, bez oglądania się na jutro. Instytucje, 
ciągle nareszcie były  w ręku rodaków,— mo­
ralność urzędników, sprawujących władzę, 
zależała od ich dobrej woli. Gdzież było pra­
wo zmuszające obywatela — do wyparcia się 
cnoty i wdawania w  malwersacje?

Złe rozpostarło się w obyczajach, naszem  
w asnem zaniedbaniem, opuszczeniem. Zdrzc- 
mala się szlachetność obywatelska i stało się 
Wiele złego. Czuć wszędy niesnaski i rozpro- 
szenie nakoterjo. W ielo r a z y  s ł y s z y m y  urzę- 
dnika, jak skarży się na to, że go lekceważy  
obvwatel ziemski, że go posponują bogacze. 
To* prawda. A le spytajmy się o przyczynę. 
Jest w naturze człowieka lekceważenie isto­
ty, która daje się kupić datkiem i usługuje na- 
sr-.ym zachceniom. Jeżeli ów obywatel ziem- 
s 1 wielokrotnie okupywał sobie datkami 
przyc >in°ńę urzędnika, m usiał nareszcie, 
f  ^ 1. ^  luc» °  szacunek i przestał go trak- 

‘ i ‘ i,?."'1!' ?0-. A kcydens poniżył oby-
w ‘ . ‘ ^  zie i dla tego jest on lekce­
ważony • ą przecież urzędnicy, doświad­
czając} S h°szan°wania, używający
w towarzystwie senatorskiej powagi.

Gniewano się na mnie za wytchniecie wad 
służby publićznej. G m ew to niesprawiedliwe. 
Ja  w publicznej służbie chcę widzieć treść nai- 
moralniejszą społeczeństwa; przez publiczną 
służbę, chcę zdobywania sław y i czci dla imion 
zdobiących narodowe dzieje; wypowiedziałem  
to jasno, a w epoce naprawiania szkód naro­
dowych, musiałem pokazać jakie i gdzie są 
szkody.

W ielk ie dzieło reformy obyczajów — przez 
nas sam ych tylko począć się może, tak jak złe 
przez nas sam ych się śtało.

R eligja jest matką moralności powszech­
nej, moralność ta buduje obyczaje. V 'szystko  
co płynie zc źródła m iłości chrzescjans <iej, 
buduje się ofiarą i poświęceniem.

W  sprawie naprawy obyczajów trzeba 
ofiary i poświęcenia, trzeba wytrwałego męz- 
twa i nieustraszonej odwagi.

Dzisiaj toczy śię wielka sprawa odrodze­

nia narodowej społeczności, idzie nam o życie 
i o całą przyszłość.

K tokolwiek, kocha Boga i Ojczyznę, kto 
czuje w sobie kość, krew i ducha ojców, sta­
wać powinien do wielkiej pracy około napra­
w y obyczajów; bo tylko tą pracą dorobimy 
się lepszej przyszłości. W alka z duchem złe­
go, w obyczajach narodu, jest straszna, nieu­
stająca, bolesna, zatruwająca życie! — Bo 
człowiek, dotykający się dzieła naprawy oby­
czajów, na każdym kroku obraża jakąś ambi- 
cję partykularną, naraża jakiś interes ufun­
dowany na fałszyw ych podstawach.

W  czasie tego długoletniego zaspania się 
ducha i otrętwieńia szlachetności, ktokolw iek  
odezwał się przeciw wadom i grzechom oby­
watelskim, perswadowano mu — „nie nara­
żaj się, alboż ty  jesteś bocianem, żebyś świat 
czyścił?” Bamolubstwo miało w tern swoją 
rację; bo człowiek troskliw y o czystość oby­
czajów narodowych, strofujący marnotrawcę 
lub rozpustnika bezwstydnego, staw ał się 
przedmiotem nienawiści ludzkiej.

Dzisiaj wszelako, kiedy widzimy narażoną 
społeczność na upadek, przez usuw anie się 
warunków jej bytu, każdy obywatel powinien  
sobie powiedzieć: — „Ja nie jestem bocianem, 
ale jestem  człowiekiem; jako człowiek, powi­
nienem być doskonalącą siebie i innych isto­
tą; to mi nakazuje mój clirześcjański charak­
ter. Jestem  żołnierzem, walczącym za wielką  
sprawę; cofnąć się przed niebezpieczeństwem, 
lub niedopełnić obowiązku na posterunku 
moim, byłoby nikczemncm tchórzostwem.”

Od męzkiej połowy narodu, w sprawie 
obyczajów, wołam y o energję, o siłę, o ro­
zum i o wolę. Zaprawdę śmiesznie wygląda 
w kaznodziejstwie społecznem dzisiejszego 
czasu,nieustanne odzywanie się do kobiety:-— 
„Niewiasto P o lsk a ! w tobie w ielkie nadzieje 
narodu, ty  sercem pełnem  ofiary i poświęce­
nia odkupisz nas,—w y działajcie siostrzyce.”

To deklamatorskie panegeryki dla kobie­
ty: dowodzą strasznego upadku męztwa.

K obieta z natury swojej jest słabą istotą; 
w sprawie interesu publicznego wołać do 
niej o bohaterstwo, wyręczać się jej krząta­
niem i lietmaństwem, to hańba męzbości!

Kiedy męże w yginęli na polu bitwy, poka­
zał nam Słow acki, w Rozie Wenedzie, ko­
bietę czarodziejkę piorunem zapalającą stos, 
aby- nanim spłonął ostatni zbezwładniony mąż, 
aby imię W enedów ocalić od hańby.... Ludzie 
dzisiejsi tak mało rozumieją wieszczów sw o­
jego narodu!

W  pełni zdrowia i siły, odwoływać się po 
ofiary i poświęcenia do niewiast, to podli m ę­
żów.

Mąż dzierży berło królewskie pod strzechą 
rodzinną, on włada i rozkazuje przy ognisku  
domowem; on działa, on jest żołnierzem i o- 
fiarnikiem na polu publicznem. Przyszłość 
społeczeństwa narodowego zależy od jego  
mężów, — a oni tę przyszłość budują, wedle 
zrozumienia zamiarów Opatrzności, wedle 
rozumu, woli, energji i sity swej męzkiej.

Biada narodom, gdzie kobieta uwija się 
około zarządu spraw publicznych! W ielkie  
je st posłannictw o niewiasty, ale w pojęciu 
W estalki, strzegącej ognia św iętego,—w po­
jęciu L ilii W enedy, konającej, jak  ostatnia 
zwrotka pieśni, słodzącej żyw ot bohaterów.

Kobieta buduje przyszłość, przy rodzinnem  
ognisku, przędąc pieśniow y wTątek narodowe­
go życia. Tam jej miłość, prostota, zaparcie 
się, pokora, obłóczą ją w sukienki anielstwa. 
Z  takiej uunielouej matki, wychodzi pokole­
nie szlachetne, czyste, nieskażone, zdolne do 
bohaterstwa i do cichego poświęcenia.

A le kiedy widzę kobietę próżną, pyszną, 
zalotną, wybiegającą za domowe ognisko na 
rynki i  gromadne zebrania, spieszącą tam 
dla paradowania i zbierania adoracji,— kiedyr 
widzę kobietę więcej troskliw ą o przymioty 
ciała, jak  o wdzięki serca i wartość moral­
ną, trwoga m ię przejmuje i wołam: „Biada 
dziatwie! biada ludzkiemu gniazdu jednemu 
w ięcej! ono idzie na zatracenie.”

K iedy widzę kobielę w świątyni Bożej, 
z łzą serdeczną w oku i z cichą modlitwą  
na ustach,—raduje się; b o  widzę, że naród 
silnie wiąże się z Bogiem  i przyjdzie nań m i­
ł o s i e r d z i e  B o ż o .

A le kiedy zobaczę kobietę z rozpłomienioną 
twaizą, z i oznamiętnionem spojrzeniem, ubra­
ną czarno, uwijającą się po rynkach publicz­

nych, uczestniczącą w demonstracjach ulicz­
nych, — trwoga mię ogarnia, blednie mi przy­
szłość mojego narodu,— rozwiewają się moje 
widzenia duchowe, — a spostrzegam straszny  
upadek mojej społeczności, gdy ty le kobiet 

j straciło charakter swój kapłański, anielski, 
i dziewiczy, a przeistoczyło się w  furje!....

Czarującą jest postać niew iasty świętej, 
j pobożnej, pracowitej, cichej, pokornej,— ta 
! jej słabość robi ją  panią mojego serca, spie- 
’ szę dać jej opiekę, pracuję na uprzyjemnienie 
Ijej życia, na osłodzenie jej trudów domo- 
| wych, tak pożytecznych, a trudów uiedają- 
j cych się ani dosyć uczcić, ani dosyć nagro­
dzić.

A le kobieta rozpłomieniona, roznamiętuio- 
na polityką, agitująca po zgromadzeniach, 
po ulicach, po rynkach, po kościołach,— jest  
straszną, odpychającą; taka zawładnie chyba 
sercem idoty, zbabiałego niedołęgi, znajdzie 
m iłość i uczczenie u istoty- biernej natury, u 
negacji męztwa. Szpeci się kobieta uwija­
niem po rynkach publicznych, agitatorstwem  
politycznem, uczestnictwem w demonstran- 
cjach. Podlą się męże wywłóczący na te 
zbiorowiska kobietę, zasłaniając się wzbu­
dzającą litość jej niemocą!

W szystko to są następstwa upadku oby­
czajów narodowych. N ie kobieta winna, ale 
męże skarleli.

Stoją przed nami w ielkie i przepyszne ide­
ał}', postawione przez narodowych wieszczów  
i pieśniarzy, a czytać w nich nie umiemy.

L ilia  W eueda, to ideał przepyszny dziewi­
czej natury kobiecej,— a dzieje narodowe da­
ją  nam prześliczne postacie W andy, Jadwi­
gi, Barbary; — o furjacli narodowych niema- 
my podań. K lechdy straszą dziatwę jędzami 
i czarownicami.

A le dzieje narodowe pełne są postaci m ę­
żów dostojnych, rozum em  i potęgą w oli bu- 
dujący-cli w ielkie pożytki publiczne.

Dzisiaj niepytajmy o głów ną złego przy­
czynę; poznaliśmy złe, od nas sam ych zależy- 
naprawa obyczajów, od obudwu połowic ro­
dziny- trzeba ofiar i poświęceń. Składajmy- 
na ołtarzu publicznym ogromne składki, dla 
odkupienia lepszej przyszłości. Te ofiary nie

wyrażą się przez srebro i złoto, ani przez chleb 
powszedni.

Od mężów, trzeba ojczyźnie ofiary— z wyr- 
rzeczenia się gnuśności i rozleniwienia;—a po­
tem, trzeba się otoczyć królewskim  majesta­
tem  u rodzinnego ogniska. Na polu zaś pu­
blicznem, trzeba wystąpić w pełni męztwa, 
z potęgam i rozumu i żelaznej woli, z wytrwa­
łością niezmordowaną;— trzeba więc udostoj- 
nić się przymiotami obywatela i jąć się pracy 
regularnej, ciągłej. Każdy w swojem stano­
wisku, wypełniając najściślej dobrze zrozu­
miane obowiązki, walcząc z duchem złego  
odważnie , bez troskliwości zbytecznej o do­
bro własne, budować będzie lepszą przyszłość. 
N ie bocianami, ale bądźmy ludźmi, a reformę 
obyczajów zaczynajmy od siebie samych!

Od kobiety, trzeba ojczyźnie ofiary-,— z pv- 
cliy-, próżności i nieczynności;— trzeba jej w y­
przeć się namiętności oszpecających kobietę, — 
a zasilić uczucie. K obieta odziana w śnieżne 
szaty wstydu, dziewiczości, anielstwa, kobie­
ta u ołtarzy pańskich z cichą modlitwą, u ko­
ły sk i dziecięcia z tkliw ą czujnością, w obec 
męża ze słodyczą, w domowym szafunku rzę­
dna, w  dobrobku pracowita, w  obyczajach 
niepokalana, a wiecznie troskliwa o czystość 
serca i duszy swojej,—to bohaterka obecnego 
cza su , jakiej oczekuje sprawa publiczna! 
Owej reformy obyczajów nie przeprowadzą 
prawa ani instytucje stawiane przez rządy. 
Egzekucja, przymus z góry wy-wierany, nie 
zasili moralności, nie wrazi w serca i um ysły, 
ani miłości dobra pospolitego, ani doskonałe­
go zrozumienia publicznego interesu.

Naprawa obyczajów jest warunkiem odro­
dzenia narodowej społeczności;— ta wielka  
reforma zależy jedynie od dobrej woli obywa­
teli, od jednom yślności i nieprzerwanej har- 
monji w usiłowaniach; — bez tej reformy ni­
gdzie nie zajdziemy, zmarnuje się sposobna 
pora do pracy-, zgubiona przyszłość!

,/. A. Miniszewski.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A

(N . D . 4 0 8 5 ) U r z ą d L o t e r j i  w  K r ó le s tw ie  
P o ls k iem .

P o d a je  do  w iad o m o śc i, iż c ią g n ie n ie  1 k la s y  
100 L o te r ji  K la sy cz n ej, s to so w n ie  do  p la n u  te j­
że  L o te r j i  n a  d n iu  w czo ra jsz y m  czyli 25 L ip c a  
(,6 S ie rp n ia )  r. b . ro z p o c zę te , a  w  d n iu  d z is ie j­
szym  u k o ń c z o n e  z o s ta ło .

Z  o d c ią g n ię ty c h  1200 num erów  znaczn iejszo  
k w o ty  n a s tę p u ją c e  w y g ra ły :  N r. 14 ,990  w y g ra ł  
6000  rs . N r . ' 1 9 ,970 , 3000  rs .  N r. 1 7 ,7 6 6 , 2000 
rs .  N r. 6595  rs . 1000; zaś  N ra  8431 i 19 ,540  po 
500  r s . ,  a  N ra  433 , 3 4 5 4 , 12 ,3 4 8  i 1 8 ,532  po  
250  rs .

O g ó l n a  t a b e l a  w y g r a n y c h  o d c i ą g n i ę t e j  l e j  
k l a s y ,  z a r a z  p o  w y j ś c iu  z d r u k u  p r z y  D z i e n n i k u  
P o w s z e c h n y m  d l a  po trze b n e j w i a d o m o ś c i  d o ł ą ­
c z o n ą  z o s t a n i e .

C ią g n ien ie  2ej K lasy  100 L o te r j i  K lasycznej 
o d b y w ać  się b ę d z ie  7 d n ia  24  i 25 S ie rp n ia  (5 i 
W rz eśn ia ) r .  b .

W a rsz a w a  d . 26 L ip c a  (7 S ie rp n ia )  1862 r.
U rz ę d n ik  do  S z c ze g ó ln y c h  p o ru c z e ń  p rz y  

K om isji R ząd o w ej P rzy c h o d ó w  i S k a rb u , '  
R ad c a  D w o ru , S z tek . 

za  S e k re ta rz a  U rz ę d u , W eso ło w sk i.

w K ancelarji hypotecznej podp isanego  R ejen ta  
w W arszaw ie z dow odam i pod p rek lu z ją  staw ili. 

W arszaw a  d . 26 L łp c a  (7 S ie rp n ia )  1862 r.
M asłowski.

(N. D . 4 0 9 3 ) R e je n t  K a n c e la r j i  Z ie m i a ń s k i e j  
G u b e r n i i  P łock ie j.

W ia d o m o  czy n i iż:
1. P o  ś m ie rć i H a n y  O lszew iec w s p ó łw ła ś c i­

c ie lk i n ie ru c h o m o ś c i w P ło c k u  p oo  N . 3 2 2 7 /8 .
2 . I n n o c e n c j iz  K oz ick ich  M ac ie jew sk ie j w spó ł­

w ła śc ic ie lk i s am y  z łp . 27 ,000 n a  d o b ra ch  K ru - 
sze n ica ch  S ą tn ik i  czyli W ło d k i li t .  C , z p rz y ­
w iązan y m  w aru n k iem  w  d z ia le  I I I  o b ja w io n y m  
zab ezp ieczo n e j.

3. P a w ła  L e jm a n  w ie rz y c ie la  su m y  rs .  6 ,0 0 0  
n a  d o b ra c h  Z a to ry  p o d  N . 24  d z ia łu  IV  z a b e z ­
p ieczo n e j, to czą  się  p o s tę p o w a n ia  sp ad k o w e , 
do  z am k n ię c ia  k tó ry c h  w y z n a c z o n y  z o s ta ł t e r ­
m in  na  dzień  6 (1 8 )  L u te g o  1863 r , ,  i s tro n y  
in te re so w an e  w  pow yższym  te rm in ie  co do dw óch  
p ie rw szy ch  w  K a n c e la r ji  p o d p isan e g o  R e je n ta ,  
zaś  co do trz e c ie g o  w  K a n c e la r j i  R e jen ta  H o ltz  
zg ło s ić  się  w in n y .

P ło c k  d. 24  L ip c a  (5 S ie rp n ia ) 1862 r.
S ta n is ła w  T y rc h o w s k l.

(N . D . 4100) O c h m istrzy n i P e n s ji W y ższe j 
ż e ń s k ie j  p rz y  u l ic y  D lrtg ie j N r 580 (n o w y  33 ) 
w  d om u  W . S om m er, m a  h o n o r  z a w ia d o m ić  
sza n o w n y c h  R odziców  i  O p iek u n ó w , iż z ap is  
U czen n ic  w  te j P e n s ji ro zp o c zn ie  s ię  z dn iem  
ju tr z e js z y m , a  k n rś  n a u k  d n ia  1 1  b . m . i r.

M a r ja  K irc h n e r .

OBW IESZCZENIA SPA D K O W E.

(N . D . 4 096) P is a r z  Ak tow y  K r ó le s tw a  
Polsk iego .

D o u k o ń c ze n ia  p o s tę p o w a ń  sp a d k o w y c h  po  
W aw rzeń en  M acia łow iczu  i p o  A g n ie sz ce  z M a- 
c ia ło w icz ó w  K w ap iń sk ie j, ja k o  w ie rz y c ie lach  
su m y  rs. 90 , n a  n ie ru c h o m o śc i w W arsz a w ie  
po d  N r. 228 w  d z ia le  I V .  p od  N r. 1 lo k o w an ej 
i  do w y le g ity m o w a n ia S S a ó w  w y zn ac za  s ię  p ó ł ­
ro c z n y  te rm in  w  K an ce la rji h y p o te c z n e j w W a r ­
szaw ie  n a  d n iu  8 (2 0 ) L u te g o  1863 r .  po d  p re ­
k lu z ją .

M arc in  C ie ch a n o w sk i.

( N .D .  4 0 9 5 ) R e je n t  K a n c e la r j i  Z ie m ia ń s k ie j  
G u b ern i i  W a r s z a w s k i e j  w W a r s z a w ie .
Z  p o w o d u  n a stąp io n e j w d n iu  22 L ip c a  18 62 

r .  śm ie rc i Jó ze fa  D y zm ań sk ie g o  w sp ó łw ła ś c i­
c ie la  n ie ru c h o m o śc i w  W a rsz a w ie  po d  N r. 497 
li t .  I  p o łożone j i w ie rzy c ie la  s u m h y p o tc c z n y c h  
n a s tę p u ją c y c h .

1. R s. 5633  k .  26 m ie szc ząc y ch  się w  w ię ­
k szy m  k a p ita le  rs .  9000  n a  n ie ru ch o m o ści w 
W arsz a w ie  pod  N. 557 p o ło żo n e j, w d z ia le  IV  
po d  N . S zabezp ieczo n y m .

2 . Rs. 3000 z w ięk sze j su m y  rs . 327 0  n a  n ie - 
ru ch o m o śc i w  W a rsz a w ie  p o d  N . 6 14  L . s to ją ­
ce j, w dz ia le  IV  po d  N r. 4 zab ezp ie czo n y ch  tu  
dz ież  rs . 2400  N r. 26 , rs . 1500, p o d  N r. 27 i 
r s .  1500 po d  N r .  29 n a  te jż e  sam e j n ie ru c h o ­
m ości w  d z ia le  I V  z ab e z p ie cz o n y c h , do  k tó ry c h  
odnosi się  ry g o r  w  d z ia le  I I I  p o d  N r. 4 w y k a zu  
h y p o te c zn e g o  te jże  n ie ru c h o m o śc i N r .  614 L . 
z ap isa n e j.

3. R s. 1 0 ,0 0 0  po d  N . 16 i rs. 5 ,0 0 0  pod  N r.
17 n a  n ie ru ch o m o ści w W arsz a w ie  p o d  N . 1077 
A . p o ło żo n e j w d z ia le  IV  zab ez p ieczo n e j.

4. R s . 7500 i rs. 2500 m ie szczący ch  się 
w w ięk szy m  k a p ita le  rs .  15 ,000 n a  n ie ru c h o ­
m ości w  W arsz a w ie  p o d  N r . 1077 D . s to jące j 
w  d z ia le  I V  po d  N . 17 zab e z p ie cz o n y m .

5. R s . 16 ,5 0 0  n a  n ie ru c h o m o śc i w W a rs z a -  I 
w ie  p o d  N . 1062 p o ło ż o n e j, w d z ia le  I V  p od  
N . 8 zab ezp ie cz o n y ch .

6 . R s. 1 9 ,500  n a  n ie ru ch o m o śc i w W arsz aw ie  
p o d N .  1098 B . s to ją ce j, w d z ia le  I V  pod  N . 27 
zab ezp ieczo n y ch , do  k tó ry c h  odnosi s ię  śc ie śn ie ­
n ie  w d z ia le  I I I  p o d  N . 12 n a  te jż e  sam ej n ie ­
ru ch o m o ści z a p isa n e .

7. R s. 4 .5 0 0  n a  n ie ru ch o m o śc i w  W arsz a w ie  
p o d  N . 1343 p o ło żo n e j, w d z ia le  IV  po d  Np. 8 
zab ezp ieczo n y ch .

8- Rs. 19 ,500 n a  n ie ru ch o m o śc i w W arsz a w ie  
p o d  N . 489 B. s to ją ce j po d  p o zy c ją  10 i n a  n ie ­
ru c h o m o śc i w  W arsz a w ie  p o d  N. 1359 p o ło ż o ­
n e j  pod  N. 6 d z ia łu  I V  zab ezp ieczo n y ch ,

9. R s. 958 8  kop . 61 m ieszczący ch  się w w ię ­
k szy m  k a p ita le  rs  1 5 ,0 0 0  n a  n ie ru c h o m o ś c i 
w  W arsz a w ie  pod  N . 1777 s to jące j, w d z ia le  IV  
p o d  N . 16 zab ezp ieczo n y m .

1 0 . R s . 12 ,000 n a  d o b ra c h  z iem sk ich  O rły  
z części A i B , z części D e ze rty  D ro zd y , n ie ­
m n ie j z w si M o stk i d o ln e  i g ó rn e  s k ła d a ją c y c h  
s ię  w O k rę g u  i P o w ie c ie  Ł o w ic k im  G u b e rn ii 
W arsz a w sk ie j p o ło ż o n y c h , w d z ia le  I V  p o d  N r 
16 zab ezp iecz o n y ch , d o  k tó ry c h  odnosi się  śc ie ­
śn ien ie  w w d z ia le  I I I  p o d  N . 6 n a  ty c h ż e  s a ­
m y ch  d o b ra c h  zap isan e .

11. R s. 7500 n a  d o b ra c h  z ie m sk ic h  S k rz a n y  
sk ła d a ją c y c h  się  z fo lw a rk u  i w si S k rza n y , w si 
N o w aw ie ś  i w si S k rz a n k i w O k rę g u  i P o w ie c ie  
G o sty ń sk im  G u b e rn ii W a rsz a w sk ie j p o ło ż o n y c h  
w dz ia le  I V  po d  N . 9 z a b e z p ie cz o n y c h  v. s z y s t-  
k ie h  z p ro cen tam i.

T u d z ie ż  z p o w o d u  n a s tą p io n e j w d n iu  2 6 L ip  
ca  1862 r. śm ierc i F e lic ja n a  B ie rn a c k ie g o  w ie  
rz y c ie la  sum y  rs . 788 k . 50 p o ch o d zą ce j z w ię k ­
s z e j  sum y  r s .  1 ,050 a  m ieszczącej się  w sum ie  
rs . 315 0  n a  d o b rach  z iem sk ich  G ó rk i i B ieźew i
ce w O k rę g u  O rło w sk im  G u b e rn ii W arszaw sk ie j
p o ło ż o n y c h  w  d z ia le  I V  pod  N r. 11 B . su b . 2 
zab ezp ieczo n e j.

T o c z y  się p o s tę p o w a n ie  spadkow e do  u k o ń ­
czen ia  k tó re g o  w y z n ac z a  się  te rm in  p re k lu z y j-  
n y  n a  d z ień  6 (1 7 )  L u te g o  1863 r .  w k tó ry m  
sp ad k o b ie rc y , w ie rzy cie le  i le g a ta r ju sz e  z g ło s ić  
s ię  i p ra w a  sw oje  m e ld o w ać  w in u i po d  p re ­
k lu z ją .

W arszaw a  d . 26 L ip c a  (7 S ie rp n ia) 1862 r.
J ó z e f  Z b ik o w sk i.

(N. D . 2 3 5 9 ) R e je n t  K a n c e la r j i  Z i e m i a ń s k i e j  
G u b e r n i i  L u b e ls k ie j  w L ub l in ie .

P o d a ję  do w iadom ości, iż po n a st ępującycli 
osobach:

1. Tekli G ronkiew iczow ej co do ty tu łu  w łasno ­
ści n ieruchom ości w m ieście Lublinie pod N r. poi. 
75 a hypotecznym  49 położonej.

2. J a n ie  G łogow skim  co do sum y dukatów  502 
na  dobrach M iętk ie, w O gu T om aszow skim , G u b er­
nii L ubelsk ie j położonych, pod pozy cją  35. działu 
IV. ubezpieczonej, w ytoczone zosta łopostępow anie  
spadkow e, a te rm in  do regu lacji p rzed  podp isanym  
R ejen tem , pod p rek lu z ją  na  d. 10 L istopada  (29  
P aźd z ie rn ik a ) 1862 r. w yznaczony został.

Lublin  d . 18 (3 0 )  K w ie tn ia  1862 r.
E d w ard  B rodow ski.

(N. D .  1867) P o  W a w rzy ń c u  P rzy b y łk .o , d ró -  i 
żu ik u  n a  d n iu  1 (1 3 ) M arca 1855 r .  w  W arsza w ie  
zm arły m , o tw o rz y ł s ię  s p a d e k , s k ła d a ją c y  się  
z k w o ty  rs .  192 k o p . 74, z ło żo n e j do d e p o z y tu  
B an k u  P o lsk ie g o . P o n ie w aż  s p a d k u  te g o  d o ­
tą d  n ik t  n ie  o b ją ł, d la  te g o  w z y w a m  w sz y ­
s tk ic h  in te re s o w a n y c h , a ż e b y  z p ra w a m i j a ­
k ie  do  n ieg o  m ieć m o g ą , z g ło sili się  w  c ią g u  
sze śc iu  m iesięcy  od  d a ty  p ie rw sze g o  o g ło ­
s z e n ia  n in ie js z e g o  o b w ie szczen ia , g dyż  p o  u p ły ­
w ie  p o w y ższ eg o  te rm in u , w n ie s io n e  będzie  p rzed  
T r y b u n a ł  w W a rsz a w ie  ż ąd a n ie  o w p ro w a d z e ­
nie" S k a rb u  w p o s iad a n ie  s p a d k u  p o  P rz y b y łc e  
j a k o  w ak u jąceg o .
(3) J ó z e f  R adgow sk i, Z . O b. P r .

O B W IE S Z C Z E N IA  H Y P O T E C Z N E .

(N . D . 2356) R e je n i  K a n c e la r j i  Z i e m i a ń s k i e  j
G u b e r n i i  A u g u s to w sk ie j  W y d z ia łu  I.

Z aw iadam ia osoby in teresow ane, iż z powodu 
zejścia:

1. B runona O łdakow skiego w łaściciela dóbr 
D ąbrow a B yby tk i li t .  A .

2. M acieja  D ąbrow sk iego  w spółw łaściciela d óbr 
D ąbrow a Ł az y  lit. A.

3. K saw erego M akow skiego w ierzyciela  sum 
złp. 1 ,100  albo rs . 165 n a  dobrach  J a rn u ta c h  
G rąd ach  lit .  B . w dziale IV . pod N r. 4 i z łp . 500 
albo rs . 75 na dobrach M ocarzach  B artk ach  lit.  C. 
w dziale IV . po d  N r. 1 zam ieszczonych, w szy st­
k ich, dóbr w Pow iecie Łom żyńskim  leżących, to ­
czy się postęp o w an ie  spadkow e.

W zyw a p rz e to  w szystkich in te reso w an y ch , do 
u regulaw ania  spadków  pod p rek lu z ją  w dniu 17 
(29) L istopada  1862 r; w K a n ce la rji Z iem iańskiej 
w Ł om ży przed  podp isanym  R ejentem  n astąp ić  
m a jący ch .

Łom ża d. 18 (3 0 ) K w ietn ia  1862 r .
M ikołaj R ogow ski.

(N. D . 4066) P i s a r z  S ą d u  P oko ju  O kręgu  
K o n ie c k ie g o .

P o  śm ie rc i s ta ro z a k o n n y c h :
1. T a b li W e jn b lu m , F e jg i  W ejn b lu m , l lu d e s  

W iślick ie j, C z a r łd y  W e jn b lu m  i P lai H a n y  Pe- 
re lg u to w e j w sp ó łw ła śc ic ie li  n ie ru c h o m o śc i N . 
141 w  ^n ieście  P rz e d b o rz u  p o ło ż o n e j.

2 . Szai W iś lick ieg o  w ła śc ic ie la  je d n e j d z ie ­
w ią te j cfcęści, je d n e j trz e c ie j częśc i n ie ru c h o ­
m ości w  m ieście  K o ń sk ich  N r .  2 5 0 , o tw o rz y ły  
s ię  s p a d k i,  do  u re g u lo w a n ia  k tó ry c h , w y z n a ­
czam  te rm in  n a d z ie ń  6 ( l 8 )  L u te g o  1863 ro k u .

I p o d  p re k lu z ją .
K o ń sk ie  d. 17 (2 9 )  L ip c a  1862 r. 

J a s t r z ę b s k i .

(N . D . w 1 " ) \ T r y b u n a l  C y w iln y  
G u b e r n i i  W a r s z a w s k ie j  w  W a r s z a w ie .

P o d a je  do w iadom ości iż nieruchom ość w W a r­
szaw ie na przedm ieściu  P ra d z e  pod N r. 385 lit. 
d  położona, do p ierw iastkow ej regu lac ji h y p o te ­
czn e j w yw ołaną zosta je  i że te rm in  do te j reg  ula- 
c ji na  dzień 15^(27) L is to p a d a  1862 r. je s t  o zn a ­
czony p rzed  P isa rzem  K an ce la rji Z iem iańskiej 
K aro lem  H ube.

W zyw a przeto  stro n y  in te ro so w an e , aby w  t e r ­
m inie tym , z praw am i do nieruchom ości takow ej 
śc iąga iącem i się, dow odam i p raw a ich w y k a z u ją - 
cem i, sam e lub ,p rzez pełnom ocników  urzędow nie  
um ocow anych, przed dolegow anym  P isarzem  s ta ­
w iły, się i sp isan iu  p ro tokó łu  regu lacy jnego  obene 
b y ły  a to  pod p rek luz ją  praw em  zś roku  1818 
o przyw ile jach  i bypotekach zagrożonąr

D ecyzja  nad  dziełem  regu lacy jnem , p rzez  zw ierz­
chność h y p o teo zn ą  w ydaną  zostanie .

W a rsz a w a  dn ia  7 (1 9 ) L ipca 1862 r. 
w  z. P rez e sa , S ędzia  W . Kom osiński.

(N . 1 ). 40 42) S ą d  Pokoju  O kręgu  
C z ęs toc how sk iego .

W y d z ia ł  H y p o tecz n y .
P o d a je  do w iadom ośc i p o w sz e c h n e j, iż n a ­

s tę p u ją c e  n ie ru c h o m o śc i m ie jsk ie , a  m ia n o w i­
cie : p la c  k a m e la ry jn y  p o d  N r . 4 4 , i ta k iż  p lac  
p o d  N r. 32, o b a  w m ieście  C zę s to c h o w ie  p rz y  
u lic y  N a jśw ię tsze j P a n n y  M a r ji p o ło ż o n e , p r a ­
w e m  w ie cz y s te j d z ie rż a w y  o so b o m  p ry w a tn y m  
n a d an e , do p ie rw o tn r j  re g u la c j i  n o w e j h y p o te -  
k i w S ąd z ie  tu te jszym  z a p ro w a d z ić  s ię  m ianej, 
w y w o łan em i z o sta ją .

T e rm in  p re k lu z y jn y  do  p ie rw ia s tk o w e g o  
u rz ą d z e n ia  ty c h  h y p o te k , a  m ian o w ic ie  d la  n ie ­
ruchom ości N r. 44  n a  w ś tę p ie  p o w o ła n e j, na  
d z ień  i  (1 3 ) G ru d n ia  r. b., zaś d la  d ru g ie j n ie ­
ru ch o m o śc i N r. 32 n a  d z ie ń  5 (1 7 )  te g o ż  m ie ­
s ią c a  i ro k u  w K a n ce la r ji  S ą d u  tu te jsze g o  u zna  
czo n y  z o s ta ł. Każdy- w ięc  k tó r y b y  sąd z ił m ieć 
ja k ie  p ra w o  rzeczone , lu b  o so b is te  w y w o łu ją - 
cycli s ię  "w łasności, lu b  ich  n a b y w có w  d o ty cz ą  
ce, w in ie n  się  zg ło s ić  w te rm in a c h  pow yżej 
o zn ac zo n y ch , osob iśc ie  lub  p rz e z  p e łn o m o cn ik a  
u rz ę d o w n ie  i s z c zeg ó ln ie  u m o co w an eg o  i  p o ­
d a ć  sw oje  w n iosk i, p rz y  o k a z a n iu  ty tu łó w  o r y ­
g in a ln y c h ,  do p ro to k ó łu  u p o rz ą d k o w a n ia ,  po d  
u t r a tą  p ie rw sz e ń s tw a  w p isu  i in n y c h  dobro  
d z ie jstw  p raw em  h y p o te c zn y in  z ro k u  1818 z a ­
g ro ż o n ą , o ra z  p o d  k a rą  p ie n ię ż n ą  do  w y so k o ­
ści rs. 7 k . 50 n a  n iestaw a jący -ch  w ła śc ic ie li, 
n a  ż ąd a n ie  ic h  w ie rzy q ie li w y m ie rz y ć  się  m o­
g ą c ą . D ecy z ja  n a d  d z ie łam i z a p ro w ad z e n ia  obu  
ty c h  h y p o te k , w d n iu  19 (31 ) G ru d n ia  r .  b. 
o g ło s z o n ą  z o s ta n ie , i od  teg o ż  d n ia  w y łąćzu ic  
te rm in  trz e ć h m ies ię c z n y  do  o d w o ła n ia  się od  
n ie j  s łu żą c y , u p ły w a ć  zaczn ie .

C zę s to c h o w a  d n ia  19 (3 1 ) L ip c a  1862 r, 
z a  P o d s ę d k a ,

P isa rz  S ą d u , R . T o m asz ew sk i.

(N . D . 4065) P isa rz S ą d u  Pokoju  
Okręgu R aw skiego .

O g ła sz a , iż z p o w o d u  śm ie rc i;
1. J ó z e fa  F a jh u s  w sp ó łw ła śc ic ie la  n ie ru c h o ­

m ości p rz y  u licy  In o w ło d z k ie j po d  N r. 108.
2 . Z ysi z H a n n o w e ró w B o ro w e r  w sp ó łw ła śc i­

c ie lk i n ie ru ch o m o śc i p rz y  u licy  J e ro z o lim sk ie j 
pod  N r. 347 w  m . R aw ie  p o ło ż o n e j, to cz y  się 
p o s tęp o w a n ie  sp ad k o w e  do u k o ń c z e n ia  k tó re g o , 
w y z n ac z a  s i ę  t e r m i n  p re k lu z y jn y  n a  d z ie ń  6  (1 8 )  
L u te g o  1863 r . ,  p rzed  p o d p isan y m  P isa rz em .

R a w a  d . 17 (29) L ip c a  1862 r .
A. F e jle r t .

o raz  N r. 118 , 124 i 1 2 8  D z ie n n ik a  P o w s ze c h n e ­
go w  r .  b . w skaza .rem i z o s ta ły .

L u k ó w  d . 17 (2 9 )  L ip c a  1862 r.
( 1)  K o ź m iń sk i.

(N. D. 3988) N a c z e ln ik  P owiatu  
P u ł tu s k ie g o .

Podaje  do publicznej w iadom ości, że w d n iu  21 
Sierpnia (2  W rześn ia) r .  b. O godzinie 1 le j p rzed  
południem  odbędzie się w biurze mojem w trzec im  
te rm in ie , m inus licy tacja, przez op ieczętow ane 
dek laracje , n a  en trep ry z ę  re p a ra c ji m ostu t a r y ­
fowego k la sy  IV ej n a  rzece O rzyc pod M. M ako- 
wein od sum y rs . 2603 kop. 18 za tw ierd zo n y m  
koszto rysem  objętej:

K ażdy  m ający  chęć podjęcia się tej en trep ry - 
zy , winien do k tó re jk o lw iek  kasy  skarbow ej, 
m iejskiej lub do B anku  P o lsk iego  złożyć w go- 
towiźnie vad ium  rs . 260 ja k o  1 /10  część sum y an - 
szlagow ej i kw it depozy tow y do łączyć do d e k la ­
rac ji,  k tó ra  podług pon iżej,do łączonego  w zoru, po ­
w inna być  nap isana, czysto i w yraźn ie  bez żadnych 
popraw ek i przekreśleń , a  n astę p n ie  złożona na 
ręce sam ego  N acze ln ika  P o w ia tu  lub jeg o  z a s tę ­
pcy, p rzed  te rm inem  oznaczonym , gdyż później 
złożona lub n iepod ług  dołączonego w zoru n ap isa ­
na, za ła d n ą  uw ażaną  będzie.

W aru n k i licy tacy jne  i koszto rys każdego  czasu 
w godzinach biurow ych, w yjąw szy  św ięta u ro czy ­
s te  w biu rze  moim są  do p rze jrzen ia .

P u łtu sk  d n ia  18 (3 0 ) L ipca 1862 r.
J .  O staszew ski.

W zór dcl dek laracji.
W sku tek  ogłoszenia N aczeln ika Pow ia tu  P u ł­

tuskiego z dn ia  18 (3 0 ) L ip ca  1862 r .  N r. 13067 
podaję  n in ie js z ą  d e k la ra c ją , że podejm uję się en- 
trep ry z y  rep a rac ji m ostu  tary fow ego  k lasy  IV . 
Da rzece Orzyc pod M. M akowem położonego, za  
sum ę rs , (tu  w ypisać w yraźnie sumę lite ram i) 
w ścisłem  zastosow aniu  się do k o szto rysu  za tw ie r­
dzonego, poddając  się w szelkim  obow iązkom  i z a ­
strzeżen iom  zaw arty m  w w arunkach  l ic y ta c y j­
nych .

K w it kasy N . na  złożone w niej vadium  rs . 260 
do łączam , k ióre  w razie n ieu trzym ania  się p rzy  
lic y ta c ji  sam  odbiorę lub o przesłanie ta k o w eg o  
do N. na  mój koszt upraszam .

S ta łe  moje zam ieszkanie je st w N : p isałem  w N. 
m iesiąca N . 1862 ro k u .

( tu  podpisać w yraźn ie  im ie i nazw isko )

(N. D . 3 976) W a r s z a w s k i  O b e r -  
P r o w i a n t m e j s t e r .

P o d a je  do  p u b lic z n e j w iadom ości, iż w d n ia ch  
10 (2 2 )  i 14 ( 2 6 \ S ie rp n ia  r. b. w Z a rz ą d z ie  
N a c z e ln ik a  P o w ia tu  R a w s k ie g o  o d b ęd z ie  się 
ta rg  z p rz e ta rg ie m  n a  s p rz ed a rz  p o z o s ta ły c h  
w m. P o w ia to w e m  R a w ie , po  zw in ię ty m  tam  
P ro w ia n ts k ic m  M ag azy n ie , ró ż n y c h  m a te rja łó w  
i z a b u d o w a ń , ja k o  to : z u ż y ty c h  w o rk ó w  sz tu k  
7 9 1 , w ag i s ta r e  z ła ń c u c h a m i i d e sk a m i je d n e , 
tu łó b ó w  2 i do  n ic h  b e rla c z y  p a r  2, le g a r  s z tu k  
2 0 8 , szo p a  d re w n ia n a ,  w k tó re j m ie śc ił s ię  m a ­
g a z y n , je d n a  i dw ie  b u d k i szy ld w ach ó w ; o soby  
ży czące  n a b y ć  te  p rz ed m io ty  m o g ą  z g ło sić  się 
W o zn ac z o n y c h  te rm in a c h  d o  Z a rz ą d u  w sp o - 
m n io n eg o  N acze ln ik a  P o w ia tu  i tam  ja k o  też 

Z a rz ą d z ie  W arsz a w sk ie g o  O b e r P ro w ian tm e j-  
s tra , w  W arsz a w ie  na  L e szn ie  p o d  N . 710, m o­
g ą  p rze jrz eć  w a ru n k i  s p rz e d a ż y  n a le żą c e , n a  
m ie jscu  w  R aw ie k ażd e g o  c z a s u  p ró c z  dni ś w ią ­
teczn y ch .

W a rsz a w a  d . 18 L ip c a  1852 r .  
K is ie lew sk i.

(N . D . 4 0 7 3 ) K oh mu p a  B apm aocK m o  
yH ó Ą o a c K M o  B o e rm a /o  l  ocnu/nuA/i.

Bi. KoirropL BapuiaiiCKaro yfi340BCKaro. 
B o ciitta i o l  ocn U T an n , n o  p acn o p H iu e iiito  H a- 
u a . i h c c u a  ó y ^ y r-n  n p o 4 a i ia re n  e r ,  a y a u i o m i i -  
ro  T o p ry  31 -m o z a  c e r o  M licn ija , 180 u ap 'b  
iie ro iiiih ix r, c o n rta T c K iiib  KojKanuj.ixT, T y u m e n .

B a p in a iia  Iio /tn  2 5  /(t in  1 8 6 2  1 0 4 a-

z d rzew a z ru jnow any  po obalonej szopie; 13 s to ­
d o ła  z drzew a w łą tk i i bale pobudow ana, o j e ­
dnym  klepisku  i dw óch sąsiekach , dachów ką po ­
k ry ta , z obubw u s tro n  w ierzeje dw uskrzydłow e; 
14 oficyna w podw órzu od s tro n y  w schodniej 
posesji D ąbrow skiego , w połowie z ceg ły  palonej 
m urow ana, d ru g a  połow a z d rzew a krzyzulcu w 
p ru sk i m ur, fachy  ceg łą  i g lin ą  zam urow ane, d a ­
chów ką p o k ry te , o dw óch kom inach; l o .  d iw al- 
n ia  m a ła  z ceg ły  palonej i drzew a w prusk i m ur 
d eskam i k ry ta , o jed n y ch  drzw iach, zniszczona; 
16 . b ram a  z fu r tk ą  pom iędzy brow arem  a mielcu- 
chem  z d rzew a w słupk i i deski, oraz w ty le  do ­
m u brow arnego są  ślady  po rozw alonym  budynku, 
obecnie istn ie je  k ilka  słupków  i dy lów , oraz dwa 
boki ściany m urow anej; 17. p lac  w g ran icach  ja k  
w yżej op isany , w gruncie k la sy  I I .  je s t  w ieczy- 
s to -czynszow y obejm uje: a ) pod budowlam i około 
łokci kw . 3830 , b) w podw órzu około łokci kw . 
6000 , c ) w ogrodach w arzyw nych  z k tórych jeden  
m ały  od ulicy, a  drug i duży od posesji D ąb row ­
skiego, m ają  około łokci kw . 6100 , razem  łokci 
kw. 1 5930 ; w ogrodzie  od ulicy je s t drzew ek ow o­
cowych m ałych  sz tu k  8; 18. plac wyżej opisany 
pod ług  n aby tych  p raw  S chm id ta , c iąg n ął się d a ­
wniej do alei, lecz Schm idt z ro b ił zam ianę p rz e ­
s trzen i p rzy  a le i będącej, to  je s t  odłączył z tegoż 
placu  całego  blisko połowę, i oddał ją  n i  w ła ­
sność Ludw ikow i D ąbrow skiem u, a  D ąbrow sk i w 
m iejsce teg o ż  p lacu  oddał Szm idtow i plac  p rzez 
sieb ie  od  J a n a  L isick iego  n a o y ty , w gran icach : od 
w schodu z placem  powyższym  Schm idta , od p o łu ­
dn ia  z placem  N r. 208, od zachodu z ogrodem  
M aliszewskiego, a od p ó łnocy  z siedliskiem  L u ­
dw ika D ąbrow skiego s ty k a jąc y  się, ja k  się clziń 
n a  g runcie  okazu je, n ie g d y  W ojciech M aliszew ­
ski w łaściciel nieruchom ości N r. 207  ^ nabył p lac 
od SSrów  Św ierczew skich, a następn ie  plac K on­
ra d a  Schm id t z a ją ł  w posiadanie, i trzy  place p o ­
łą czy ł w jed en  og ród  dziś w arzyw ny, a  m iedzę 
czy li g ran icę  u sn ą ł, jed n ak że  gd y  plac S chm id ta  
przez dzisiejszych S Ś rów  M aliszewskiego p o s iay i-  
ny, c ią żą  rów nież d ług i hypoteczne Schm idta 
obow iązujące, takow y  więc n a  sp rzedaż  z a ję ty  
został, k tó ry  wedle pow ziętej w iadom ości o b e j­
m ow ać może pow ierzchni około łokci kw . 4550 
w gruncie kl. I I .

N ie ru ch o m o ść  o p is a n ą  m ian o w ic ie  dom  f ro n ­
to w y  zajm u ją: K aro l A re n d  i K a ro l O le x  p ł a ­
cąc  ro czn ic  p o  rs. 67 k o p . 50, K aro l C y n zer 
p ła c i ro czn ie  rs . 60 , a  K aro l S u sk i rs . 75 , dom  
z a ś  d ru g i z b ro w arem  „dzierżaw i W in c en ty  1’ a r- 
ja sz e w sk i, i p ła c i  ro c z n ie ,rs .  200 .

Z n ie ru ch o m o ści z a ję te j o p ła c a  się  czy n szu  
do  k a sy  c ech u  z g ro m ad zen ia  p ie k a rsk ie g o  po 
r s .  7 k . 50, a  p o d a tk ó w  w e d le  św iad e c tw a  k a ­
sy  E k o n o m icz n e j m. P ło c k a , rs .  49 k. l o ' / j -

A k t  z a jęc ia  te j n ie ru ch o m o ści w p isan y  z o s ta ł 
do  k s ięg i w ie cz y s te j N r. 209 w  K a n ce la rji  Z ie ­
m ia ń s k ie j G u b e rn ii P ło c k ie j  pod  dn iem  10 (2 2 )  
L ip c a  b. r., z aś  do k s ięg i z a a re s z to w a ń  w  K a n ­
c e la r ji  tu te jsze g o  T ry b u n a łu  d n ia  16 (28) L ip c a
1862 r .  ‘ . . .

N a s tę p n ie  i n a  zad o sy ć  u czy n ien ie  p rze p iso m  
p ra w a , "ak t teg o ż  z a jęc ia  p o zo staw io n y  z o s ta t 
w k o p ia c h : N acze ln ik o w i P o w ia tu  P ło c k ie g o
B o g u m iło w i R u d e , n a  rę c e  A d a m a  P rz ęd z iń - 
sk ieg o  P o m o c n ik a ; P isa rz o w i S ąd u  P o k o ju  
O k rę g u  P ło c k ie g o  Jó ze fo w i S a d k o w sk iem u  do 
r ą k  w ła sn y c h ; o ra z  A n to n iem u  B o g lew sk iem u  
P re z y d e n to w i m. P ło c k a , n a  ręce  J a n a  K ie rsz  
R a d n e g o  M a g is tr a tu ;  w szy s tk im  w d n iu  30 
C zerw ca  (12 L ip c a )  1862 r .

W  dalszym  zaś p o s tęp ie  zam ierzo n e j s p rz e ­
d a ży , te rm in  do  p ie rw sze j p u b lik a c ji  z b io ru  
o b ja śn ień  i w a ru n k ó w  lic y ta c y jn y c h , z a  zasa  ę 

do te j sp rz ed a ż y  s i« “ ^ c y t h n e g o 6 G u-r za s i ę  n auud j enc j i  l r j b u n a  b
b e rn n  P ło c k ie j n a  d z ic n  1 , 1

(N . D . 4092) R e je n t  K a n c e la r j i  Z i e m i a ń s k i e j
G uberni i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w ie .

O g łasza  że z pow odu śm ierci:
1. Z uzanny  Ju s t w spółw łaścicielk i n ieruchom o­

ści w W arszaw ie pod N  1135 położonej i w spół- 
w ierzyeiełk i sum y zip. 20 ,000  czyli rs . 3000 na 
nieruchom ości w W arszaw ie  N r. 898  z ab ezp ie ­
czonej^

2 . U rszuli P rzem ysk ie j wierzyeiełki sum na  n e -  
ruchom ościach w W arszaw ie  położonych w dziale 
IV  w ykazu zabezpieczonych mianowicie; fl) złp. 
14 ,000  czyli rs . 2100 na nieruchom ości N". 2070 
pod p o zy cją  5; h)  zip. 30 ,0 0 0  czyli rs. 4 ,500 , na 
n ieruchom ości N r. 2566  pod pozycją  9; c ) zip. 
6000  czyli rs  900 na nieruchom ości pod N r . 250 
pod po zy cją  3; d)  zip  20 ,000 czyli rs. 30 0 0  na 
nieruchom ości pod N . 5 00c  pod pozycją  8; e )z łp .  
80DO czyli rs. 1 2 0 0 pod poz. 5, zip. 2500 czyli rs. 
375  p o d  pozycją  7 z łp . 5000 czyli rs . 750 pod po ­
z y c ją  8 złp. 2500  czyli rs . 375  pod pozycją  9 
z ip . 6000 czyli rs. 900 pod pozy cją  13 w szy ­
stkich na nieruchom ości pod N r. 396 lokow anych, 
o raz  / )  sum y z ip . 7000  czyli rs . 1050 z a k tu  N r. 
13 sposobem  zastrzeżen ia  w dziale IV  poniżej 
N . 5 n a  n ieruchom ości pod N . 2 6 8 7 B  d o  zabez ­
p ieczen ia  podanej.

3 . W ik to ra  Skorupki w ierzyciela  k w o ty  rs . 300 
przez zastrzeżenie  z ak tu  N r. 33 objaw ionej a  po­
chodzącej z sum y  rs. 750, z ak tu  N. 27 także przez 
zastrzeżenie  do zabezpieczenia sposobem  su b in ta - 
b u la tu  na  k ap ita le  rs. 6000, z ak tu  N . 24 na  n ie­
r u c h o m o ś c i  w W arszaw ie pod N . 1693 po łożonej, 
wi dz ia le  IV  obok N . 6, rów nież przez zastrzeże- 
ne w ko lum nie  g łów nej objawionym podanej, otwo- 
rzy ly  się spadk i, do regu lac ji k tó rych  term in  na  
dz ień  3 (1 5 )  L is to p ad a  1862 r. w yznacza i wzywa
w szystk ich  in te re sen tó w  do spadków  tych  p raw a 
m ieć m ogących, a b y  się w pow yższym  te rm in ie

(N. D . 4 0 6 8 ) P is a r z  S ą d u  P oko ju  O kręgu
C z ę s to c h o w sk ie g o .

Z  p o w o d u  śm ierc i: S ta n is ła w a - J ó z e fa  G a y - 
s le r a  v . t ł a j f l e r a ,  w  d n iu  8 L ip c a  1831 r. z m a r ­
łeg o , ja k o  w ła śc ic ie la  n ie ru c h o m o śc i w  C zę s to ­
ch o w ie , p rz y  u licy  G a rn c a rsk ie j, p o d  L .2 0 0  p o ­
ło ż o n e j ,  o raz  z p o w o d u  n a s tą p io n e j, w d. 4 L u -  
te g o  1861 r .  śm ierc i S ta n .  C y n y  B re sz lo , ja k o  
w ie rz y c ie la  k a p i ta łu  rs . 34 6  k o p . 20  s r .,  p rzez 
z a s trz e ż e n ie  z w n iosku  N r. V I ,  w d z ia le  I V .  w y ­
k a z u  n a  te jże  n ie ru c h o m o śc i u b e zp ieczo n eg o , 
i z p o s z u k iw a n ia  o u eg o  w y p ły w a ją c y c h  p raw : 
c z te ro le tn ie j i trz e c h le tn ie j d z ie rż aw y , te jże  s a ­
m ej n ie ru ch o m o śc i, te j o s ta tn ie j, p o p rze d zo n e j 
z a re je s tro w a n ie m  a k tu  za ję i ia , n a  toż  w y d z ie r­
ż aw ie n ie ; d la  k tó ry c h  m ie jsca  w d z ia le  I I I .  
te g o ż  w y k a zu , p rzez  z a s trz e ż en ia  z w n io sk ó w , 
N r .  V I. i V II I .  p rz e d  k o lu m n ą  g łó w n ą  w p isów , 
z w n io sk u , zaś  N r. IX .  p rz e d  k o lu m n ą  z le w k o ­
w ą; c o d o  sam eg o  w y d z ie rż a w ie n ia  t rz e c h le tn ie ­
go , z ach o w an e  z o s ta ły ; o g ła sz a ją c  p o s tę p o w a ­
n ia  sp a d k o w e , p o  ty c h  o so b ach  to cz ąc e  się, 
z dniom  4 (16 ) L u te g o  1863 ro k u  u k o ń c zy ć  się  
m ian e , w zy w am  in te re s o w a n e  s tro n y , a b y  w  ty m ­
że d n iu , p o d  p rz e p ad k iem  p raw  sw o ich , z d o ­
w odam i n a  ic h  w y k a za n ie , p rz e d e m n ą P isa rz e m  
z g ło sić  się ra c z y ły .

C zęs to ch o w a  d . 18 (3 0 ) L ip c a  1862 1*.
R o m an  T o m asz ew sk i. ,

(N . D . 4 0 8 7 ) P o  S ta n is ła w ie  P a łu s ia k  v . 
S ie c z k a  w d . 16 G ru d n ia  1855 r. w ni. P ią tk u  
O k rę g u  Z g ie rsk im  z m a rły m , o tw o rzy ł s ię  s p a ­
d e k  z ło ż o n y  z g o to w iz n y  w depozycie  B a n k u  
P o lsk ieg o  z n a jd u jąc e j s ię , do  sp ad k u  tego su- 
k c e so ro w ie  się  n ie  w y le g ity m o w a li. S to so w n ie  
do  p o s ta n o w ie n ia  R ad y  A d m in is tra c y jn e j z d. 
30 S ty c z n ia  (11 L u te g o )  1842 ro k u , w zy w am  
w sz y s tk ic h  in te re sen tó w , ażeby  w  c ią g u  6 m ie­
sięcy  od  d a ty  p ie rw ia s tk o w e g o  z am ieszczen ia  
te g o  o b w ieszczen ia  ta k  w D z ien n ik u  P o w s z e ­
ch n y m  ja k  i w D z ie n n ik u  G u b e rn ia ln y m  W a r­
szaw sk im , z p ra w a m i sw em i z g ło s ili  s ię  i t a k o ­
we w  d ro d z e  w łaśc iw e j u d o w o d n ili. P o  u p ły ­
w ie togo  czasu , P r o k u ra to r ja  w n ie s ie  do T r y b u ­
n a łu  C y w iln e g o  w W arszaw ie  ż ąd a n ie  o w p ro ­
w ad zen ie  S k a rb u  K ró le s tw a  w p o s iad a n ie  r z e ­
czo n eg o  sp ad k u  ja k o  bezd z ied z iezn eg o .

W arsz a w a  d. 6 (18) L ip c a  1862 r.
M ichał M iszk icw iez, zas t. O b r. P ro k .

(N . D . 4074) P o  zm arły m  w d n iu  27 L is to ­
p a d a  (9 G ru d n ia )  1856 r. X . J a n ie  P a u l b . P le ­
ban  p a ra fii G o łc z a , p o zo sta ł sp ad e k , s k ła d a ­
ją c y  się z k w o ty  rs. 285 k, /9  w d ep o zy t B a n k u  
D o lsk iego  z ło żo n ej. . . .

G d y  J o  o b jęc ia  tego s p a d k u  n ik t  m e  z g ło s i ł 
s ię , p rz e to  s to so w n ie  do  p o s ta n o w ie n ia  R ad y  
A d m in is tra c y jn e j K ró le s tw a  z cl. 30  S ty c z n ia  
( I I  L u te g o )  1842 r . ,  w z y w a m  S S ró w  X . J a n a  
P a u \  a b y  w p rz e c iąg u  sześciu  m iesięcy  od d a ty  
p ie rw sze g o  o g ło s z e n ia  n in ie jszeg o  obw ieszcze ­
n ia  w D z ie n n ik u  P o w szech n y m  i D z ien n ik u  G u- 
b c rn ia ln y m  R ad o m sk im  p ra w a  sw o je  do  s p a d ­
k u  u d o w o d n ili, g d y ż  w raz ie  p rz e c iw n y m , w n ie ­
s io n e  będzie  ż ą d a n ie  do  T r y b u n a łu  C yw ilnego  
G u b e rn ii R ad o m sk ie j w K ie lcach  o w p ro w a d ze ­
n ie  S k a rb u  K ró le s tw a  w p o s ia d a n ie  te g o  s p a d ­
k u  ja k o  w a k u jąc e g o .

K ielce  d. 11 (2 3 )  L ip c a  1862 r.
A . B ro n ik o w sk i, O b r. B ro k .

(N. D. 3809) M a g is t r a l  M ias ta  S to ł e c z n e g o  
W a r s z a w y .

P o d a je  do w iadom ości, że w dniu 30  L ipca (11  
S ie rpn ia) r. b , o godzinie 12 w połudn ie  p u n k tu ­
a ln ie  odbędzie się w sali posiedzeń M ag is tra tu  l i­
c y ta c ja  in m inus przez opieczętow ane dek laracje  
n a  trz ech le tn ią  konserw ację  i budow ę b a rje r  w m . 
W arszaw ie  poczynając  od dn ia  odbycia  licy tac ji 
do dnia osta tn iego  G rudnia 1864 r. od cen w arun ­
k am i po szczególe w ym ienionych, a do niniejszej 
licy tacji ustanow ionych.

M ający  p rzeto  zam iar ubiegania sie o pow yższą 
en trepryzę , m ogą złożyć w czasie i m iejscu  w yżej 
o zn aczo n em n a  ręce p. o. P rez y d en ta  m ias ta  opie­
czętow ane d ek la rac je , napisane podług w zoru n i­
żej'- zam ieszczonego, a  w ty ch  w yraźnie lite ram i 
bez sk roban ia , popraw ek  i p rzekreślań , w ypiszą 
u stąp iony  przez siebie p rocent, od cen w arunkam i 
objętych , nadto  do d ek la rac ji dołączony być wi­
n ien  kw it kasy  głów nej Ekonom icznej na złożone 
w  te jże  vadium  w ilości rs . 100 i na  koszta  og ło ­
szen ia  licy tacji r s .  10, k tó re  n ieutrzym ującem u 
się p rzy  licy tacji n a tychm iast zw rócone zostaną .

Inne  w arunk i dotyczące w mowie będące j lic y ­
ta c ji są  do p rzejrzen ia  każdodziennie w yjąw szy 
dni św iąteczne  w  W ydziale A dm in istracy jnym .

W arszaw a d. 9 (21 ) L ipca  1862 r. 
p. o. P rezy d en ta , W o jd a .

N aczelnik K ancelarji, Luceński.
W zór do dek laracji.

W sk u tek  og łoszen ia  z dnia podaję  n i­
n ie jszą  dek larację , iż podejm uję się trzechletn iej 
konserw acji i budowy B arje r w ra. W arszaw ie  
poczynając  od d. odbycia licy tac ji do dnia  o s ta t­
niego G ru d n ia  1864 r. i odstępuję  od cen w aruu - 
kam i licy tacy jnem i objętych  p rocen tów  NN. (tu  
w ypisać lite ra m i) , po d d a jąc  się w szelkim  obo­
w iązkom  i zastrzeżeniom  w w arunkach  lic y ta c y j­
nych  objętym .

K w it n a  złożone vad ium  w  ilości rs . 100*i na 
k oszta  ogłoszenia  rs . 10 sk ładam .

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t  w  N . p isałem  w N- 
dnia N . m ca N . roku N .

(podpisać im ię i nazw isko)

(N . I ) .  3944) D y r e k to r  M e n n icy
W a r s z a w s k ie j .

N a m ocy R e sk ry p tu  K om isji R ządow ej P rz y ­
chodów i Skarbu  z dnia 12 (2 4 )  K w ie tn ia  r. b . N . 
15338 podaje  do w iadom ości publicznej, że pod  d. 
15 (27) S ierpn ia  r .  b. o godzinie 11 z ra n a  od ­
będzie się v/ b iurze Dyrekc j i  M ennicy p rz y  ulicy 
B ielańskiej pod N r. 607 lic y ta c ja  in m inus przez 
złożenie opieczętow anych dek laracji, n a  dostaw ę 
200 sążni kubicznych, 37 łokciow ych drzew a opa­
łow ego, sosnowego w szczapach 3 lub 1 1/2 ło 
kciow ych, w edług  w aru n k ó w , k tó re  k ażd o d z ien ­
nie w y jąw szy  dni św iąteczne w  biurze D yrekcj 
M ennicy p rze jrzane  być m ogą.

Z a p rae tium  fisci do licy .ac ji n aznacza  się su 
m a rs . 1800, a  vadium  rs . 180 wynosi.

Z astrzega  się w reszcie, że do l ic y ta c j i rzeczo­
nej sam i ty lko  w łaściciele sk ładów  d rzew a  p rzy ­
puszczeni zostaną.

W arszaw a  d. 21 L ip c a  ,(2 S ierpn ia) 1862 r. 
(2) za D y rek to ra , Puscli. v

( N .D . 4 0 8 0 ) P is a r z  T r y b u n a łu  C y w iln ego  
G u b e r n i i  P ło c k ie j .

W iadom o czyni, iż  na  żądan ie  S tan is ław a  K ir- 
k o r Poborcy  K asy E konom icznej m ia s ta  P ło c k a , 
w m ieście  G ubern ia lnem  P łocku  m ieszka jącego , 
a  zam ieszkanie  p raw ne u  F e rd y n a n d a  T y szk i 
P a tro n a , p rzy  tu te jszy m  T ry b u n a le  w P ło ck u  za 
m ieszkałego, sobie o b ie -a jąceg o , k tó ry  to  P a tro n  
zarazem  p op ieran iem  p rzy m u szo n e j sp rzedaży  
zajm ow ać s ię  będzie, w egzekucji Sądow ej p k o  
D oroc ie  S ch m id t po K onradzie  S chm id t p o zo sta ­
łe j  w dow ie, ja k o  su k ceso rce  teg o ż  K onrada 
S ch m id t i w łaścic ie lce  n ieruchom ości poniżej opi­
sanych , z m o c y  p raw n y c h  ty tu łó w  ak tem  T eo d o ­
ra  M achczyńsk iego  K om ornika d. 14 (2 6 ) C ze r­
w ca r. b. rozpoczę tym , a w d . 16 (2 8 )  C zerw ca 
t .  r. ukończonym , z a ję tą  i zaaresztow aną  zo sta ła  
końcem  publicznej przym uszonej sprzedaży 
au d jen cji T ry b u n ału  tu te jszego  odbyw ać się ma 
iącej, n ieruchom ość m iejska, na  p lan ie  sy tuacyj 
n ym  m ia s ta  P łocka  N r. 448 . zaś  p rzy  regu lac j 
hypo tek i N r. 209, a później po licy jn ie  N r . 208 
oznaczona , w m. G ubernialnem  P ło ck u  przy  ulicy 
O sta tn ie j albo K ró lew ieck iej, w  gm in ie  m . P ło c ­
k a  pod  zakresem  Sądu  Pokoju  O k rę g u  P łock iego  
O ddziału  I .  w  P łocku  u rzędu jącego , położona, 
sk ład a ją ca  się z jed n eg o  p lacu  w ieczysto-czynszo- 
w ego, o raz  budowli na  ty m , g ran icząca  na  fron t 
od strony  południow ej z u licą O sta tn ią  czyli K r ó ­
le w ie c k ą  od zachodu  z posesją  N r. 207 , a  od p ó ł­
nocy i w chodu z posesjam i L udw ika D ąbrow sk ie ­
go, p raw em  w łasności na leżąca co do pow ierzchni 
do D o ro ty  S chm id t jak o  jedynej sukcesorki i wdo­
w y po  K onradzie S chm id t pozosta łe j.

N ieruchom ość z a ję ta  obecnie je s t w posiadaniu,
mianowicie: dom  f l ’O n t n w v  i p d n n - f r n n t w w v  i e s t

d rn g a  zaś i trz e c ia  p u b lik a - 
ty g o d n ie  k o le jn o  po

( N .  d .  4 0 2 8 )  N a c z e ln ik  P o w ia tu  
Ł u k o w sk ie g o .

P o d a je  do p u b lic zn e j w iadom ości, że w  d n iu  
20 S ie rp n ia  (1 W rześn ia , b . te  je s t  w P o n ie ­
d z ia łe k , o d b y w a ć  się  będzie  w  b iu rz e  N a cz e l­
n ik a  P o w ia tu  Ł u k o w s k ie g o  do g odziny  2 z p o ­
łu d n ia  ill m in u s  p rz e z  o p ie c zę to w a n e  d e k la ra ­
c je  w trz e c im  te rm in ie  l ic y ta c ja ,  o d s u m y n n sz la -  
g iern  p rzez  K om isją  R z ą d o w ą  W y z n a ń  R elig ij 
n y eh  i O św iecen ia  P u b lic z n e g o  za tw ie rd zo n y m  
o b ję te j rs . 4856 kop . 8 0 , w y ra ź n ie j rs . c z te ry  
ty s ią ce  osrnset p ię d z ie s ią t  sześć  k o p . o śm u zic- 
s ią t ,  n a  e n tre p ry z ę  re s ta u ra c ji  K o śc io ła  X X . 
P i ja r ó w  w  m . Ł u k o w ie  n a  ty c h  sam y c h  w a ­
ru n k a c h  ja k ie  w  N r. 24 O k ó ln ik a  P o w ia to w e ­
g o , N r. 2 2 , 23 , 24 , D z ie n n ik a  G a b e rn ia ln e g o ,

m ianow icie: dom  fro n to w y  jed n o -fro n to w y  je s t  
w posiadan iu  Józefa  i Ju lia n n y  m ał. M lick ich , 
podstaw ionych w praw a Skarbu  z a  zrealizow an ie  
z dóbr Bronowo Kmiece lit. A . k au c ji, n a  z ac ią ­
gn ię tą  przez n iegdy  K o n rad a  Schm id t pożyczkę, 
na  pobudow anie tegoż dom u staw ionej, zaś dom 
ty ln y  z brow arem  i p rzyległem i budow lam i, je s t 
w posiadaniu  dzierżaw nem  W incentego Farjaszew - 
sk iego, k tó re j opis szczegółow y je s t  następu jący :

1. Dom frontow y je d n o -p ię tro  wy p rzy  ulicy 
K rólew ieckiej albo O sta tn ie j, z ceg ły  palonej 
m asiv na w apno m urow any, dachów ką pok ry ty , 
o dw óch kom inach; 2. d rw aln ia  m ała  p rz y  ścianie 
dom u w  słupki i  deski, oraz deskam i p o k iy ta , 3. 
w ozarka z d rzew a w łą tk i  i bale o je d n y c h  w ie- 
rzejach dw u-skrzyd łow ych , oraz  dwie d r w alnie 
z drzew a krzyżulcu , k tó rego  fach y  ceg łą  zum u- 
ro wane, w szystko razem  dachów ką k ry te ; 4. 
k loaki z d rzew a k rzyżu lcu  deskam i szalow ane 
dachów ką k ry te , o czterech  sedesach; 5 . śm ietn ik  
w  słupki i dyle; 6. p a rk an  z b ram ą z d rzew a w 
słupki i deski, c iągn ie  się od dom u pow yższego do 
m ielcucha n iżej opisanego; 7. dom  razem  z b ro ­
w arem  z ceg ły  palonej na  wapno m urow any i ty n ­
kow any dachów ką pok ry ty  o dw óch kom inach  i 
dw óch  dym nikach  na dach w yprow adzonych, w
k tó ry m  są  dw a kilsztoki d rew niane, zaś kocio ł 
m iedz iany  w m urow any i inne  p rzedm io ta  b ro ­
w arne na leżą  do dzierżaw cy F arjaszew sk iego ; 8. 
m ielcuch razem  z spichrzem  od d o łu  z ceg ły  p a ­
lonej, a  w połow ie górnej pod dach z pacy  m uro­
w any, dachów ką k ry ty  o jed n y m  kom inie, w k tó ­
rym  są  la sy  czyli dary  blaszane; 9. s tudn ia  duża 
sze ro k a  drzew em  eeinbrow ana, a  na  te j ru sz to w a ­
nie z drzew a i dwie ry n n y  d rew niane prow adzące 
wodę do brow aru  i m ielcucha, o raz  pom pa d re ­
w niana z p rę tem  żelaznym  i ko rbą  że lazn ą  o*1 
wale drew nianym  połączonym  z m łynem , do p o m ­
pow ania wody za pom ocą kon i do  m łyna używ a­
nych; 10 . m łyn  z d rzew a k rzyżu lcu  czyli w pru  
ski m ur pobudow any, fachy  c e g łą  paloną, suiow  ą  
i g l i n ą  zam urow ane, dachów ką pokry ty ; w tern, 
w środku  je s t  g łów ne koło  pa leczn e  z dysz anii 
d rew nianem u s to jące , do obro tu  końm i m łyna i 
pom py, od k tórego są  dw a koła  z cyw iam i dre- 
w nianem i do m i*ienia słodu, i kosz z kam ieniam i 
tak że  do m ielenia; 11. s t u j n i a  z szopą i wozownia 
Z d rzew a krzyżu lcu  w p ru sk i m ur pobudow ane, 
fach y  ceg łą  pa loną  i su ró w k ą  na glinę zam urow a­
ne, dachów ką k ry te , w złym  stan ie; 12. w zrąb

cza
b e rn ii T lo ck ie j 
g o d z in ę  10 z r a n a ,  
e ja  o d b ęd zie  się  co d w a  
so b ie  id ące .

W y c iąg  te g o  obw ieszczen ia  w y w ieszo n y m  
d z iś  z o s ta ł n a  ta b lic y  w sali a u d je n e jo n a ln e j 
T ry b u n a łu  tu te jsze g o , u d ru g i ć g ze m p la rz  one- 
go  w y d a n y m  zo sta je  P a tro n o w i F e rd y n a n d o w i 
T y s z k a , s p rz ed a ż  tę  p o p ie ra ją ce m u .

P ło c k  d . 17 (2 9 ) L ip c a  1862 r.
M ich a ł B etley .

(N . D . 4 0 9 1 ) P is a r z  T r y b u n a łu  C y w i ln eg o  
G u b er n i i  P łock ie j.

W ia d o m o  Czyni, iż n a  ż ą d a n ie  S ta n is ła w a  
Z a le w sk ieg o  P a t r o n a  p rz y  T r y b u n a le  C y w il­
nym  G u b e rn ii P ło c k ie j ,  w  m ieście P ło c k u  za- 
m ie szk a łe g b  i z am iez k a n ic  p ra w n e  u s ieb ie  
o b ra n e  m a ją c e g o , k tó ry  też  z a raz e m  p o p ie ra ­
n ie m  p rzy m u szo n e j sp rz ed a ż y  n ie ru ch o m o śc i 
p o n iż e j o p isan e j trui-lnić się b ęd z ie ,w  e g zek u c ji 
S ądow ej p rz e c iw k o  L e o n o w i D o w g ie łlo  w ła ­
ścic ie low i n ie ru ch o m o śc i n a  sp rz ed aż  w y staw ia ­
ją c e j  się i u rz ę d n ik o w i b iu ra  N a c z e ln ik a  P o ­
w ia tu  M ła w sk ieg o , w m. P -to w em  i O -tow em  
M ław ie  w G u b e rn ii P ło c k ie j z a m iesz k a łem u , 
i z m ocy  p ra w n y c h  ty tu łó w  ro zp o rząd zo n e j, 
a k tem  K o m o rn ik a  R em iszew sk ieg o  w  d n iu  16 
(28 ) L is to p a d a  r. b . 1856 sp o rz ąd zo n y m , z a ję ­
tą  i z a a re s z to w a n ą  z o s ta ła , k ońcem  p u b lic zn e j 
p rz y m u szo n e j sp rzed aży  na a u d jen c ji T ry b u n a łu  
C y w iln e g o  G u b e rn ii P ło c k ie j  o d b y w ać  się m a ­
ją c e j ,  n ie ru c h o m o ść  m ie jsk a  p o d  N r. 212 p rz y  
ulicy  R y n ek  Z ie lo n y  w m . M ław ie  w P o w iec ie  

O k rę g u  M ław sk im  G u b e rn ii P ło c k ie j ,  w  g m i­
nie  m . M ław y, p o d  ju ry s d y k c ją  S ą d u  P o k o ju  
O -g u  M ław sk ieg o  p o ło ż o n a , p ra w e m  w ła sn o śc i 
do  d łu ż n ik a  L e o n a  D o w g ie łło  n a leżą ca , k tó re j 
o p is  szczeg ó ło w y  je s t  n a s tę p u ją c y : 1. dom  z c e ­
g ły  na  w apno  m aziv m u ro w a n y  o p a r te rz e  i p ię ­
trz e , p rz y  u licy  R y n ek  Z ie lo n y  p o ło ż o n y , d a ­
c h ó w k ą  p o k ry ty , po  d w a  m ie sz k a n ia  n a  p a r te ­
rze i p ię trz e  m ieszczący , z g ó rą  o d w ó ch  d u ży ch  
i dw óch  m a ły c h  p rz e d z ia ła c h  z p iw n ic a m i m u- 
ro w an em i; 2 ) o ficy n a  z d rz e w a  p o b u d o w an a  
k leń c em  p o k ry ta ,  m ie szcząca  w so b ie  t iz y  po  
ko je , k u c h n ią  i z achow an ie , n a  gurzo 
z

p la rz  o n eg o  w y d an y m  je s t S ta n is ła w o w i Z a le w ­
s k ie m u  P a tro n o w i s p rz e d a ż  tę  p o p ie ra ją c e m u .

P ło c k  d n ia  6 (18) G ru d n ia  1856 r.
R ad c a  H o n o ro w y , M ichał B e tle j.

Po  d o p ro w a d z e n iu  s u b h a s ta c j i ,  w yżej o p i ­
san e j n ie ru c h o m o śc i do  te rm in u  o s ta te c z n eg o  
p rz y s ą d z e n ia , k tó ry  w y ro k ie m  T r y b u n a łu  tu ­
te jszeg o  z d .  1 (1 3 )  P a ź d z ie rn ik a  1858 ro k u  n a  
d z ień  28 L is to p a d a  (10 G ru d u ia )  tegoż  ro k u  
b y ł o z n a c z o n y m , p o p ie ra ją c y  sp rzed a ż  S ta n i­
s ław  Z a le w sk i p ra w a  sw e  o d s tą p i ł  K sięd zu  J a -  
k ó b o w i K ra jew sk iem u , a k te m  p rz e d  L eonem  
B rozdow iczem  R ejen tem  w P ło c k u  d. 24 L i s to ­
p a d a  (6  G ru d n ia ) 1858 r. z ezu an y m , p o d s ta w ił  
go  w  sw oje p ra w a .

N a s tę p n ie  K siąd z  J a k e b  K ra jew sk i a k te m  d .
1 (1 3 )  P a ź d z ie rn ik a  1859 r . p rzed  F ra n c iszk iem  
C h ąd z y ń sk im  R ejen tem  w M ław ie  sp isanym , o d ­
s tą p i ł  swe p ra w a  W ła d y sła w o w i R u d ziń sk iem u  
i na  tem  p o s tęp o w a n ie  su b h a s ta c y jn e  s tan ę ło .

W  k o ń c u  Z u z a n n a  M o ra w s k a  p a n n a  p e łn o ­
le tn ia  w W arsz a w ie  p o d  N r. 1531 p rz y  o jc u  
sw ym  zam ieszk a ła , a  zam iesz k an ie  p ra w n e  d o  
tego  in te re su , u J u l ia n a  M eje r P a tro n a  p rzy  T r y ­
b u n a le  m te jszy m , w  P ło c k u  m ie szk a ją ce g o , 
o b ra n e  m a jąca , (k tó ry  to  P a tro n  dn lszem  p o p ie ­
ra n iem  tej sp rzed aży  n a  rzecz je j  tru d n i  s ię ), 
ja k o  w ie rz y c ie lk a  sum  h y p o te c z n y c h  n a  te j n ie ­
ru ch o m o ści zab ezp ieczo n y c h  p o z y s k a ła  w T r y ­
b u n a le  tu te jszy m  w y ro k , d. 1 1 (2 3 ) L is to p a d a  
1861 r .  z ap a d ły , p o d s taw ia ją c y  j ą  w  p ra w a  P a ­
w ła  R u d z iń sk ieg o .

W  d a lszy m  zaś postęp ie , T ry b u n a ł  tu te jszy  
w y ro k ie m  z d .  6 (1 8 ) S ty czn ia  1862 r. te rm in  
do  stanow czej sp rzed aż y  o z n ac z y ł n a  d z ień  3 
(1 5 ) M arca  r. b ., lecz że w te rm in ie  ty m  n ik t  
s ię  n ie zg ło sił z ch ęc ią  l ic y to w a n ia  od  su m y  rs . 
4800 , p odanej za  tę  n ie ru ch o m o ść  p rzy  p r z y s ą ­
d zen iu  p rz y g o to w a w cz e m , p rz e to  T r y b u n a ł  w y ­
rok iem  n ie ru ch o m o śc i w zm iankow ane j p o s ta n o ­
w ił, a  po  d o p e łn ie n iu  te g o ż , w y ro k iem  w  d n iu  
dzisiejszym  w y d an y m , o zn aczy ł now y te rm in  do 
stanow czej sp rzed aży  n a  d z ień  4 (1 6 )  W rz e ­
śn ia  r .  b . g o d z in ę  10 z ra n a , w k tó ry m  l ic y ta ­
c ja  rozpoczn ie  się  od  su m y  rs. 1800, a  sp rzed a ż  
n ie  będzie  m o g ła  n a s tą p ić  n iże j 2 /3  części sum y  
sza c u n k u  przez b ieg łych  w sum ie  rs . 2455  kop. 
7 l j 4  w y k ry teg o , to  je s t  n iże j k w o ty  rs . 1636 
k o p . 71 lj6 -

W y ciąg  teg o  o b w ieszczen ia  z d o p isk iem  w y ­
w ieszonym  dziś z o s ta ł n a  ta b lic y  w sali a u d jen - 
c jo n a ln e j T ry b u n a łu  tu te jsze g o , a  d ru g i eg ze m ­
p la rz  tegoż w ydano  J u lia n o w i M ejer Patronowi 
sp rzed a ż  po p ie ra jącem u .

P ło c k  d. 18 (3 0 ) L ipca  1862 ro k u .
M ichał B etle j.

(N . D. 4063) P o p isan y  P a tro n  podaje  do w ia­
dom ości: że na  sku tek  w yroków  T ry b u n a łu  C y ­
wilnego G ubern ii R adom skiej w Kielcach, pod 
dniem  1 (13 ) C z.rw ca  i 19 (31) L ipca r. b.
zap a d ły c h :

D o b ra  Ziem skie Kępie, 

z folw arkiem  i wsią Pogw izdów , z fo lw arkiem  
i w sią M arcinkow ice, z o sad ą  m łynarską  Stuszyn 
i z folwarkiem  Florentynów , w O kręgu  M iechow ­
skim G u b ern ii Radom skiej położone; na leżące  do 
T eodory  z B łeszyńskich  H um niek ic j, Z ygm unta  
H um ickiego w łaściciela d ó b r L uban ia  w O kręgu 
Szydłow skim  leżących m ałżonki, oraz  do n ie le tn ich  
H en ry k a  i M arji B łeszyńskich, k tórych opiekunką 
g łów ną je s t  m a tk a  O lim p ja  z R adoń ,k ich  Rio. 
s zyńska , po ś . p. W iktorze  B łeszyńsk im  pozo­
s ta ła  wdowa, m ająca przytem  praw o dożyw ocia 
na 1/4 części dóbr K ępie, tam  z an resz k a ła , a o- 
p iekunem  przydanym  K o n stan ty  M asalski, dzie­
dzic dób r, w dobrach  sw ych Lelowice w O kręgu 
M iechowskim  zam ieszkały : na dom aganie  się T e ­
odory z B łeszyńskich H um niok iej, sprzedane bę ­
dą  w drodze dzia łu  przez lic y ta c ją , na audjencji 
tegoż  T rybunału  p rzed  W . K ręcióskim  Sędzią  za 
sp raw ą podpisanego P a tro n a . D obra te ,  bez in ­
w en tarzy  i sp rzętów , p rz ez  biegłych oszacow ane 
zosta ły  na  rs .  9 6 ,6 2 9 . T erm in  do licy tacji p rz y ­
gotow aw czej oznaczony je s t n a  dzień 3 (15) 
W rześnia r. b . W aru n k i w reszcie licy tacy jne  
z łożone zosta ły  w K ancelarii P isa rz a  T ry bunału . 

K ielce d .  20 L ipca  ( t  S ierpn ia) 1862 r. 
A leksander K alinka, P a t r .  T ry b .

(U  D . 4 0 6 7 ) R e je n t  O kręgu  K o n iń sk ie g o .
P o d a je  s ię  do  w iad o m o śc i, że p o ło w a  d om u  

m u ro w a n e g o  z p lacem  w  m . K o n in ie  G u b e rn ii 
W arsz a w sk ie j pod N r. 96 /142  w y s ta w io n ą  z o ­
s ta ł a  n a  sp rz e d a ż  w  d rodze  d z ia łó w  za  W y ro ­
k ie m  T r y b u n a łu  K a lis k ie g o  w d n iu  9 (2 1 )  L i ­
s to p ad a  1861 r. n a  ż ąd a n ie  M arji N n ta lew icz  
z ap a d ły m  w s p ra w ie  p k o  A p o lo n i i  F r y m e t  i 
F ra n c is z c e  M atce n ie le tn im  N a ta lew ic z o m  p rzez
M a rk a  M aje ro w ic z a  g łó w n e g o  i F a jb u s ia  N a- 
ta le w ic z a  p rz y d an eg o  o p ie k u n a  w K o n in ie  z a ­
m ie sz k a ły c h  czyn iącym .

L ic y ta c ja  ro zp o czn ie  się  od  sum y  rs . 398 k. 
9 y.j p rze z  ta x ą  b ie g ły c h  p rzez  T r y b u n a ł  z a ­
tw ie rd z o n ą , w y n a lez io n e j.

P ie rw s z a  p u b lik a c ja  w a ru n k ó w  o d b y ła  s ię  
w  d n iu  17 (2 9 ) L ip c a  r. b . te rm in  do  p o w tó r­
nej p u b lik a c ji  i z a razem  p rzy g o to w a w cz e g o  
p rz y są d z e n ia , je s t  w y zn ac zo n y  w  K a n c e la r j i  
p o d p is a n e g o  R e je n ta  w K o n in ie  n a  d z ień  4 (1 6 )  
W rz eśn ia  r . b. i ta m  w a ru n k i  lic y ta c y jn e  p rz e j-  
rzanem i b y ć  m ogą .

K o n in  d . 18 (3 0 ) L ip c a  1862 r.
F .  Ł ą c k i.

k tó re j
Oje, K ucnuią  i - ■ -  ■ , - ,
je d n e j s tro n y  zn a jd u je  się  p o k o ik , 

p u s ta  k o m o ra , p o d  n ią  zas są  p iw n ic e , 3 ) k u i -
n ik  z d rze w a  czy li s ta jn ie  o p ię c iu  k o m o rach  1
je d n e j w ozow ni, k leń cem  p o k ry te  z d y m n ik am i 
w dach u , p rz y  k tó ry c h  n a  sześciu  s łu p a c h  
w sp a rty  je s t  d a c h  d e sk a m i p o k ry ty ; 4 ) k u rn ik  
m niejszy  ta k ż e  z d rzew a  p o b u d o w a n y  deskam i 
p o k ry ty  o sześciu  k o m o ra c h , a  p rz y tem  k lo a k a  
z d rzew a; po  za  terni z a b u d o w a n ia m i czy li p o ­
dw órzem  dom u, zn a jd u je  s ię  o g ró d  ow ocow y 
sz ta c h e tam i o g ro d zo n y , m ieszczący  w sobie  k a ­
n a l ik i  łą c zk ę . C a ła  t a  n ie ru ch o m o ść  g ra n ic z y  i 
s ty k a  się: n a  w sc h ó d  s ło ń c a  z łą k a m i do m ia ­
s ta  M ław y  n a lc żą c cm i, na  p o łu d n ie  z n ie ru c h o ­
m ością  A d a m a  S z m itk o w sk ie g o , n a  zac o 
z R y n k ie m  Z ie lo n y m  zw nym , a  »» P *  ,k . '  
z n ie ru c h o m o śc ią  B ień k o w sk ieg o ; °P  
zaś  z n ie j roczn ie  p o d a tk ó w  s k a rb o w y / >

3 .  d l . .  A k t  t . j , o « t
r u c h o m o ś c i  p o z o s t a w io n y  z o s m o w . Łemlli<jkie.

B u rm itrz a  m . M ław y  s ^ cze | n ikow i F tu M ła w -  
m u n a  ręce  je g o  w ła sn e  ^  u a  rę c e  Ł  ^
sk ieg o  Jo ze fo w i K a ła ^

n raw u  a k t te g o ż  za jęc ia  w n iesiony  z o sta ł do  
k sięg i’w ieczy s te j n ie ru c h o m o śc i p o d N r. 212 
w m. M ław ie po ło żo n e j, w K a n ce la r ji  h v p o te  
c z n e j  O g u  M ław sk ieg o  w d. 19 L is to p a d a  (1 
G ru d n iu )  r. b . 1856; zaś do k s ięg i z a a re s z to ­
w ań  w K a n c e la r ji  T ry b u n a łu  tu te jszeg o  w d n iu  
6 j ( 1 8 ) G ru d n ia  t .  r .  W da lszym  zaś p o stęp ie  
te rm in  do p ie rw sze j p u b lik a c ji  zb io ru  o b ja śn ień  
i w a ru n k ó w  lic y tacy jn y ch , za  'z a sa d ę  do  te j 
sp rz e d a ż y  u ło ż y ć  się m ających , p rz e z n a c z a  się 
u a  a u d jen c ji Trybunału tu te jsze g o , w m ie jscu  
zw y k ły ch  je g o  p o sied zeń  n a  d z ie ń  26 S ty czn ia  
(7 L u te g o ) 1857 r., d ru g a  zaś i tr z e c ia  pub li 
k a c ja  odbędzie  s ię  Co d w a  ty g o d n ie  k o le jn o  po  
sob ie  idące. W y ciąg  te g o  o b w ie sz czen ia  w y ­
w ieszo n y m  dziś z o s ta ł  n a ta b l ic y  w  sa li a u d jen - 
c jo n a ln e j T r y b u n a łu  tu te jsze g o , a d ru g ie g z e m -

(N . D . 4090) R ó żn e  d z ie ła  tre ś c i re lig ijn e j: 
h is to ry c z n e , g o s p o d a rs tw a  w ie jsk ie g o , k ro n ik a  
B ie lsk iego , poezje , d y a rju sze , se jm o w e , p o w ie ­
ści i t .  p- w liczb ie  o k o ło  d w ó ch  ty s ię c y  w d . 
30 L ip c a  ( l i  S ie rp n ia )  r. b .  i dn i n a s tę p n y c h , 
p o c z y n a ją c  k a żd o d z ie n n ie  o g o d z in ie  3 z p o łu ­
d n ia 'w  d o m u  h r .  Z am o jsk ie g o  p rz y  u licy  N o- 
w y -ś w ia t  p o d  N r. 1245ffń w sk le p ie  fro n to w y m  
n a  p rz e c iy tk o  gmachu A k a d e m ii M edycznej 
w  d ro d ze  eg zek u c ji sądow ej p rz e z  p u b lic z n ą  l i ­
cytacją sprzedam.

K a rw o w sk i, K o m o rn ik .

O S T R Z E Ż E N I A .

(N .  D . 4 075) N a sk u tek  w yroku T ry b u n a łu  
Cywilnego w W a r s z a w ie  na d . 13 (2 5 )  L ip ca  
1862 r .  z a p a d ł e g o ,  wzywani s tro n y  interesow ane 
k tó re b y  m ogły  m ieć p re ten sje  praw ne do A tonie- 
„ o  N o w ic k ie g o  R ejen ta  O kręgu  B rzezińskiego z ty-
u d u  j e g o  urzędow ania , ażeby się z tym i p re ten sja ­
mi w c iągu  trzech  miesięcy od d a ty  n in ie jszego  
obwieszczenia zgłosili do kaucji liypotecznie na  
w łasnej n iegdy  Nowickiego nieruchom ości w mie- 
śc ieB rzezinach  pod N . 509 w D ziale IV . pod  N . 
1 w ykazu hypotecznego w  sum ie rs 450 zai is a -
ne j. Po u p ly w je bowiem zakreśolnego term inu 
kaucja  ta  za u s ta lą  uznana i z w ykazu h y p o te ­
cznego w ykreśloną z ostanie.

W arszaw a d n ia  23 L ipca  (4  S ie rpn ia) 1862 r. 
A leksander Paw łow ski, P a tro n .

(N . 1). 4 0 4 9 ) A k te m  p le n ip o te n c ji w d n iu  
30 M aja  (I 1 C zerw ca) 1860 r. do  N r. 154 2971 
p rz e d  R e jen te m  A le k sa n d re m  B ry n d z ą  w W a r ­
sza w ie , p rzez  G enow efę z X iążą t D ru c k ic h -L u -  
b e ck ic h  P u s łu w s k ę , po  W ła d y s ła w ie  P u s ło w - 
sk im  p o zo sta łą  w dow ę, z ezn an y m , u p o w a żn io ­
nym  z o s ta ł do  z a rz ą d z a n ia  d o b ram i C za rk o w a  
z p rz y ie g ło śc ia m i, w O k rę g u  S to p n ic k im  G u ­
b e rn ii  R a d o m sk ie j p o ło żo n y ch , R a jm u n d  G ó r­
sk i, p o n iew aż  p le n ip o te n c ja  ta ,  a k te m  na  d n iu
2 2  C ze rw c a  (4  L i p c a )  r .  h . do N r. 13 , p rze
J ó z e f e m  Z b i k o w s k i m  R ejen tem  w  W a r s z a w i e ,  
p r z e z  J a n a  J a n u s z k i e w i c z a  j e n e r a l n e g o  p e ł n o ­
m o c n i k a  G e n o w e f y  P u d ło w s k ie j ,  z e z n a n y m  
w  z u p e ł n o ś c i  o d w o ł a n ą  z o s t a ł a ,  o g ł a s z a  s ię  
p r z e t o ,  że  p l e n i p o t e n c j a  n a  p o c z ą t k u  w y m i e n i o ­
n a ,  o d  d a t y  j ° j  o d w o ł a n i a ,  ż a d n e g o  z n a c z e n i a  
i s k u t k u  m i e ć  n i e  m o ż e .  ( ! )

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


